
Tylko co dziesiąty hutnik je w domu Śniadanie!

Zdradziecka
nadwaga A

1
O zasadach prawidłowego 

odżywiania mówi prof. dr Ed­
ward KIEC, kierownik Kate­

dry Medycyny Pracy AM.

A

— Nerwowy rytm życia sprawia, 
że jemy w pośpiechu, nieomal auto­
matycznie, że nie znajdujemy dość 
czasu na smakowanie spożywanych 
potraw, na delektowanie się nimi.«

— Nade wszystko zaś nie zastana­
wiamy się. po co w ogóle jemy. 
Trzeba przypomnieć o trzech przy­
czynach jedzenia. Pierwsza wynika 
z konieczności utrzymania ciepłpty 
ciała, krążenia, oddychania i całej 
maszynerii chemicznej, czyli bzw. u- 
Łrzymania przemiany spoczynkowej. 
Drugą przyczyną Jest wzrost ciała. 
Rośnie tfcanka, kości, mięśnie, a w

REMONT męska sprawa

KONWERTORA NR 1

MĘSKA 
SPRAWA

A

W
Fot. S. GAWLIŃSKI

końcu z małego liomumkulusa robi 
się człowiek. Wzrost kończy się w 
20—21 roku życia. Trzecią przyczy­
ną jest wysiłek fizyczny lub umy­
słowy.
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Ten remont — to taka^duża, 
w którym decyduje rzeczowość, odporność fizyczna i 
A przede wszystkim odpowiedzialność za jakość każdej wykonanej 
operacji. I... terminowość.

Na naradzie remontowej w świetlicy Stalowni Konwertorowej aż 
ciemno od kufajek przedstawicieli firm remontujących (jest ich 14) 
konwertor nr 1. Kierownikiem tego remontu jest zast. dyr. technicz­
nego ds. remontów inż. Stanisław Piekarski. 3 grudnia on prowadzi 
naradę. Indagowani przez niego o problemy przedstawiciele kilku 
firm mówią, iż takowych nie mają. Po naradzie zaś zbierają się 
w grupki i dyskutują. Mają o czym, reżimy harmonogramowe są tu­
taj bezwzględne. Gdy jeden zawali, inny nie wejdzie z robotą. Ter­
miny gonią. I łatwiej chyba koledze nawtykać niż poskarżyć na niego.
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HE
35-LECIE KS „HUTNIK”

Uroczystość w Teatrze Ludowym
Wczoraj w Teatrze Ludowym odbyła 

się uroczysta akademia, związana z Ju­
bileuszem 35-lecia istnienia Klubu Spor­
towego Hutnik, na którą oprócz przed-

miimiiiiiiiiiiuiiiiiłiiitiiiiimiiiiiiiiin

przedsięwzięcie, 
psychiczna. 

stawicicli władz przybyło całe grona 
sportowców, reprezentujących obecnie 
barwy hutniczego klubu Obecni rów­
nież byli zawodnicy, którzy przed laty 
przysparzali klubowi chwały 1 sławy.

W ezęści oficjalnej z referatem, pod­
sumowującym osiągnięcia kluba w mi­
nionym 35-leciu. wystąpił prezes klubu, 
dyrektor KM HiL ds pracowniczych 
Stefan Niziołek.

W trakcie akademii wyróżniający się 
zawodnicy, szkoleniowcy, działacze i 
pracownicy Mubu uhonorowani zostali 
odznaczeniami państwowymi, resorto­
wymi, regionalnymi 1 klubowymi.

Na zakończenie uroczystości uczestni­
cy akademii obejrzeli na scenie 
Nurt ciekawy spektakl „Parady* w wy­
konaniu aktorów Teatru Ludowego.

Do gratulacji napływających do klu­
bu z całego kraju dołącza się również 
i redakcja „Głosu Nowej Huty”. Ad 
multos Annos!

Nasza gazeta szczyci się stałą akre­
dytacją na comiesięcznych kon­
ferencjach rzecznika prasowego 
rządu, ministra JERZEGO UR­
BANA, dla dzienikarzy krajo­

wych. Bywamy tam, słuchamy, zada- 
jemy pytania. Istniała jednak dotąd 
pewna trudność natury techniczno) 
przeszkadzająca nam w aktualnym 
przekazywaniu relacji z tych konferen­
cji. Odbywa się ona bowiem w czwar­

tki, kiedy to „Głos” znajduje się już 
w drukarni. Co prawda wypełniają za

Pytania do ministra
nas tę lukę gazety codzienne, ale na­
szym zdaniem, to nie to samo, co re­
lacja własna.

Nowy warsztat 
i brak narzędzi
Ludzie z brjgauy reiuontti suwnic 

Wydziału Odlewni w Zakładzie Mecha- 
niczno-Odlewniczym nie mieli do tej 
pory własnego warsztatu. Nie wiadomo, 
jak długo musieliby jeszcze czekać, 
gdyby nie zgłoszono wniosku w spra­
wie pilnego wybudowania takiego war­
sztatu na konferencji sprawozdawczej 
Komitetu Zakładowego PZPR. Właśnie 
dzięki wpisaniu tej sprawy na listę 
wniosków partyjnych już od miesiąca 
golowy, w pełni wyposażony warsztat
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Ostatnio znaleźliśmy (nie bez kłopo­
tu) rozwiązanie tej kwestii i w najbliż­
szej przyszłości będzie taka relacja w 
„Głosie” na stałe. Prosimy przy okazji 
o współpracę naszych Czytelników. 
Chodzi o pytania do ministra. Najcie­
kawsze spośród zgłoszonych do redakcji 
(dopuszczalne są wszelkie formy listo­
wne, osobiste, telefoniczne, choć wole- 
libyśmy na piśmie) zadamy ministro­
wi w czasie najbliższego spotkania.

Od 30 listopada do 5 grudnia gościła z 
rewizytą w KM HiL delegacja radziecka 
z huty w Czerepowcu. Zaprzyjaźnioną 
hutę reprezentowali: zastępca Przewodni­
czącego Związków Zawodowych Genadij 
NIKIFORÓW, kierownik Wydziału Iwan

GOŚCIE Z CZEREPOWCA

Pierwsze noworoczne 
życzenia

KI DRIANOW i stalownik Władimir 
SZYSZKIN.

Goście zwiedzili Walcownię Gorącą 
Blach, Stalownię Konwertorową i Wal­
cownię Zimną Blach, a także Nowohuckie 
Centrum Kultury, Muzeum Czynu Zbrojne­
go w os. Górali, obiekty KS „Hutnik’', Mu­
zeum Zup Solnych w Wieliczce, Muzeum 
Martyrologii w Oświęcimiu i Hutę Katowi­
ce. Odbyli także szereg rozmów z pra­
cownikami kombinatu, przedstawicielami 
NSZZ Pracowników KM HiL, kicrownio- 
twem społeczno-gospodarczym huty Ka­
towice i Huty im. Lenina.

W czasie pobytu w kombinacie ezłon- 
kowie delegacji prosili nas, by z okazji 
zbliżającego się Nowego Roku całej zało­
dze Huty im. Lenina złożyć w imienia 
ezerepowieekiego kombinatu serdeczna 
życzenia.

Ł Termin został dotrzymany

1440 METftUW
W 75 DNI

Inwestycja ta była w planach 
perspektywicznych od kilku Już lat. 
Jednak dopiero wiadomość o tym, że 
x powodu remontu kombinatowej si­
łowni HiL ąie da ciepła do mieszkań 
starszych nowohuckich osiedli, spowo­
dowała konkretne decyzje co do budo­
wy nowej sieci ciepłowniczej. Wszyscy 
pamiętali zbyt dobrze sytuację sprzed 
roku, kiedy osiedla rejonu A pozbawio­
ne były praktycznie ogrzewania.

Latem rozpoczęto prace projektów« 
1 ziemne. Wcześniejsza dokumentacja z 
1980 roku m usiała zostać zmieniona i 
»modyfikowana. Aktualizacji tej podjął 
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TYDZIEŃ KMŁAOA SEKRETARZY

OBRAZ NIE RADOSNY♦ WYKONAŁY 1 przekroczyły nda. 
Dia planowe listopada załogi zakładów: 
ZO, ZK 1 ZS — wielkajńecownicy wy­
produkowali ponad plan miesiąca — U 
tys. ton suzówkL

♦ DOBRE WYNIKI odnotowano w 
produkcji Walcowni Gorącej Taśm — 
8 tys. ton taśm ponad plan. 1300 ton 
profili wykonano ponad plan w Wal­
cowni Drobnej. W ocynkowni ZB-B1 
wyprodukowano ponad plan 14 tys. 
ton blachy ocynkowanej. I także ponad 
plan — 4,7 tys. ton blachy elektrolity­
cznej wyprodukowano w ocynowni 
elektrolitycznej.
♦ W 100 PROC, wykonano plan pro­

dukcyjny w Zakładzie Rur Zgrzewa­
nych i Zakładzie Przetwórstwa Hutni­
czego w Bochni.

NIE WYKONAŁY zadań plano­
wych aglomerownie. Do wykonania 
planu zabrakło 11 tys. ton stali praco­
wnikom Zakładu Stalowniczego. Podo­
bnie — nie wykonały zadań planowych: 
Walcownia Zgniatacz — niedobór wy­
nosi 4 tys. ton kęsisk. Walcownia Sla- 
bing — niedobór wynosi 51, 6 tys. ton 
slabów. Do wykonania zaś planu w wy­
robach gorącowalcowanych zabrakło 
18,5 tys. ton. 5,9 tys. ton drutu-zabrakło 
do wykonania planu załodze Walcowni 
Drutu.

+ W PIERWSZYCH DNIACH GRU­
DNIA praca w zakładach Kombinatu 
Jest dość rytmiczna: plany dobowe wy­
konywane, a nawet w niektórych za­
kładach przekraczane.

♦ ZE WZGLĘDU NA korzystniejsze 
warunki atmosferyczne zmniejszyły się 
¡postoje wagonów średnio od 3 do 5 go­
dzin dla jednego wagonu.

< NADAL W REMONCIE konwer­
tor nr 1 i Wielki Piec nr 1 oraz kotły 
nr 1 i nr 4 w Siłowni.

< NIE ODNOTOWANO poważniej­
szych wyypadków przy pracy.

< NADAL NA SKŁADOWISKU Si­
łowni mały zapae węgla wystarczają­
cy na pięć, sześć dni.

♦ KŁOPOTY Z DOJAZDEM do pra­
cy i z pracy mają ciągle pracownicy: 
Slabinga, koksownicy, stalownicy z kon­
wertorów. Na tramwaj w mrozie czy 
deszczu czeka się często nawet pół go­
dziny.

1 grudnia, na comiesięcznej naradzie spotkali się I se­
kretarza KZ PZPR i POP. Mówiono o sytuacji remontowej 
i produkcyjnej Kombinatu — sprawach ważnych dla każde­
go hutnika. Z uwagą wysłuchali tego, co mieli fan do powie­
dzenia dyrektorzy: ds. technicznych — Adam Kotula i ds. 
produkcji — Janusz Razowski.

O tym, jak zrealizowano programy remontów w Kombina­
cie, mówił dyrektor .ds. technicznych. Zaczął od sprawy 
budzącej najwięcej niepokoju, czyli od stanu technicznego 
Siłowni, która, jak pamiętamy, kosztem olbrzymich nakła­
dów finansowych, wszelakich priorytetów, miała wystarto­
wać w zimę nie budząc większych obaw o zagrożenia awa­
ryjnością urządzeń. Ponieważ wiele - pisaliśmy ostatnio na 
ten temat, ograniczę się tylko do stwierdzenia, że w Siłowali 
wykonano w rym roku trzy razy szerszy zakres prac remon­
towych niż w latach ubiegłych. Należałoby mniemać, że jest 
już w miarę dobrze. Niestety jest lepiej, ale nie za dobrze, 
bo, jak powiedział dyrektor, dopiero po zrealizowaniu w Si­
łowni programu remontowego roku 1986 stan urządzeń uznać 
będzie można za zadowalający. Z relacji wynika, że poszcze­
gólne zakłady Huty są przygotowane do zimy lepiej niż w 
roku ubiegłym. Odnotowano tylko opóźnienia w pracach de­
karskich i termoizolacyjnych. Wyremontowano pierwszą, 
drugą i trzecią baterie ciepłownicze, natomiast zakończenie 
remontu baterii nr 4 przewiduje się dó 10 grudnia. — 
Prognoz na zimę 1985/86 stawiać nie mogę — powie dyr. 
ds. technicznych. — Ale stwierdzam, że zrobiliśmy- wszystko, 
co było możliwe, i więcej niż na to warunki pozwalały.

Dyrektor Janusz Razowski omówił wyniki produkcyjne 
kombinatu za listopad- Zadania produkcyjne wykonano w 
niewielu zakładach, tylko w ZZ, ZO i ZK. W ZW wykona­
no zadania globalnie, ale nie we wszystkich asortymentach. 
ZB nie wykonało zadań w produkcji towarowej. Zadań nie 
wykonały: Zakład Wielkopiecowy, Stalowniczy, Walcowni 
Gorących Slabów i Blach. Po korekcie planu przez Radę 
Pracowniczą huta wykonała wartości produkcji zadania — 
na styku — jak to określił dyrektor.

Pozostał problem stali. Wysokość jej produkcji bowiem 
wpływa na pracę innych zakładów. A ponieważ stali mało 
to i tego złe skutki: na składzie wlewków 5 tys. ton (prak­
tycznie zapas to żaden), walcownia gorąca produkuje „z 
wózka”. Po prostu brak zapasów dla gorącej i zimnej wal­
cowni. Przestoje na wytrawialniach. Z braku wsadu szereg 
postojów na walcowniach. Walcownia Drutu — stała 118 
godz. (postoje dobowe), w walcowni gorącej zatrzymania 
były co prawda tylko kilkugodzinne, ale i tak naliczono 136 
godzin.

Za niska produkcja surówki, a co za tym idzie stali. Wiel­
kie remonty: Wielkiego Pieca nr 1 i konwertora nr 1. Brak 
stali determinuje pracę całego kombinatu. Podane tu liczby 
są tylko przykładami, brak miejsca na szczegółowe wylicze­
nia. Zresztą pisaliśmy już o sytuacji produkcyjnej Kombina­
tu szczegółowo. Pisać będziemy jeszcze.

Co w grudniu?

— Na dzień I XII sytuacja w produkcji lepsza niż na 
dzień 1 XI — mówi dyr. J. RAZOWSKI. — W grudniu 
przewidujemy, iż braki w produkcji stali wyniosą minimum 
20 tys. ton. Więcej będzie surówki dopiero wówczas, gdy do 
produkcji wejdzie WP nr 1, a to nastąpi w styczniu.

Dowiedziałam się również z narady, że węgla koksujące­
go mamy pod dostatkiem. Za to spad! zapas węgla w Si­
łowni. Przez wiele dni dostawy były niższe od dobowego zu­
życia. Sytuacja jeszcze nie awaryjna ale może się zdarzyć— 
Dowiedziałam się również, że wynegocjowano wreszcie, iż 
Kombinat otrzymuje węgiel o mniejszej zawartości siarki, 
ale za to jest w nim 30 proc, popiołu. Zdaniem dyrektorów, 
węgiel dostaniemy i ważniejszą sprawą dla Huty na dziś 
jest jego jakość.

Rudy mamy pod dostatkiem, nawet nadmiar, tej sprowa­
dzanej z ZSRR. Kłopot był z rudami brazylijskimi i szwedz­
kimi, które z portu nie mogły dojechać do Krakowa. Dziś 
już dostawy są normalne.

— Obraz nie radosny — powie dyr. Razowski. — Ale
trzeba to, co się dzieje, traktować ze spokojem i szukać 
środków które pomogłyby wrócić do normalnego rytmu 
produkcji. , .

Dyrektor Razowski wywołał tym stwierdzeniem dyskusję. 
I dyskutowano na temat normoobsad, dyscypliny pracy, or­
ganizacji pracy. Nic nowego nae powiedziano, więc ograniczę 
się tylko do wypowiedzi sekretarza organizacji partyjnej z 
Siłowni, którego praca w tym zakładzie nauczyła, iż gładki­
mi stwierdzeniami nic się nie zmieni. Powiedział o«i m. in, 
że przystąpiono do kampanii remontowej w Siłowni z po­
wodu braku części z miesięcznym opóźnieniem. Kocioł nr 8 
wyremontowano tylko w 40 proc. Nie mówi się o kotle nr 
5, wyremontowanym na przełomie 1984/85 r. — a wszedł 
on do produkcji z bardzo dużą liczbą usterek. Pracuje, ale 
czy przepracuje tę zimę? Remont kotła nr 1 był remontem 
tylko zabezpieczającym, żeby strop się nie uginał, albo go­
rzej, nie zawalił. Notuje się duże opóźnienie w remoncie 
kotła nr 4. Jeszcze w styczniu będzie remontowany. W grud­
niu są dwa kotły nadal w remoncie. A gdzie doświadczenie 
z minionej zimy? Weszliśmy w najintensywniejszy okres 
pracy Siłowni z dwoma kotłami w remoncie! Czy nie lepiej 
mniej zaplanować i więcej zrobić? Zbyt późno przystąpiono 
do remontu baterii bojlerów od 1 do 3. Na dodatek HPR 
położył złe spawy. A bateria bojlera nr 4 przechodzi tylko 
remont zabezpieczający.

I pytania pod adresem dyrekcji: Kiedy wreszcie przesta­
niemy mówić o złej organizacji pracy i będzie ona w po­
rządku, kto ma tę pracę organizować i złych organizatorów 
pozbawiać funkcji kierowniczych? Co dyrekcja robi, by tych, 
którzy jeszcze w hucie pracują, zatrzymać? Wnet staną cią­
gi technologiczne, wszak ludzie nadal odchodzą z kombi­
natu. '

Tyle nie optymistycznych wieści i pytań, na które dziś ja 
nie usłyszałam odpowiedzi. Przynajmniej na tej naradzie.

ijdz)
Z głębokim żalem zawiadamia­

my, ie 28 listopada 1985 r. w wy­
padku samochodowym w Algierii 
zginął w wieku 39 lat nasz dłu­
goletni pracownik

JÓZEF BŁOTNIARZ
Starszy mistrz Utrzymania Ru­
chu Zakładu Przetwórstwa Hutni­
czego w Bochni, ofiarny, uczynny 
przełożony oraz kolega. Przez 
przeszło dwudziestoletni okres 
działalności zawodowej był wzo­
rem pracowitości, a dzięki swym 
cechom charakteru — przykła­
dem serdeczności i koleżeństwa. 
Za wzorową pracę zawodową od­
znaczony Srebrnym i Złotym Krzy­
żem Zasługi. Pozostanie na zaw­
sze w naszej pamięci. Rodzinie 
Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia i żalu.

Kolektyw Kierowniczy, 
Współpracownicy, 

Koleżanki i Koledzy 
s Zakładu Przetwórstwa 

Hutniczego w Bochni

Ważne dla członków wspierających KS „Hutnik“
Od 1.01.1936 r. pracownicy KM 

Huta im. Lenina, deklarujący skład­
kę w wysokości 0,50% miesięcznego 
wynagrodzenia, otrzymują wkładkę 
do legitymacji upoważniającą do 
wolnego wstępu na imprezy sporto­
we organizowane przez KS Hutnik i 
TKKF ZSMP na obiektach otwar­
tych z wyjątkiem zawodów piłki 
nożnej o Puchar Polski oraz do za­
kupu jednego biletu zniżkowego na 
wszystkie zawody sportowe w hali z 
wyjątkiem zawodów międzynarodo­
wych w hali i piłki nożnej o Puchar 
Polski.

Pracownicy deklarujący składkę 
0,25% miesięcznie otrzymują wkład­

Z głębokim żalem zawiadamia­
my, że 28 listopada 1985 r. zgi­
nął w wypadku samochodowym 
w Algierii, w wieku 53 lat

inż. WIESŁAW SZOPIŃSKI 
długoletni pracownik KM HiL, by­
ły Mechanik Zakładowy Zakładu 
Przetwórstwa Hutniczego w Bo­
chni — Odznaczony Srebrnym i 
Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrną 
Odznaką Zasłużony Pracownik 
KM HiL, Odznaką Budowniczy 
Huty im. Lenina oraz Odznaką 
Zasłużony dla Ziemi Krakow­
skiej. W zmarłym tracimy cenio­
nego fachowca, powszechnie sza­
nowanego człowieka. Rodzinie 
Zmarłego składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia.

Kolektyw Kierowniczy, 
Koleżanki i Koledzy 

Współpracownicy, 
z Zakładu Przetwórstwa 

Hutniczego w Bochni

Co z węglem 
deputatowym?
Od 27 lipca pracownicy Kombinatu 

mają kłopoty z wykupieniem de­
putatów węglowych. Huta ma u- 

mowy z dwoma punktami sprzedaży 
węgla na terenie Krakowa (na Zabłociu 
i na Azorach) oraz z pięcioma poza 
miastem (w Kocmyrzowie, Niepołomi­
cach, Zabierzowie Bocheńskim, Bochni, 
Woli Batorskiej) i tylko tam hutnicy 
mogą realizować asygnaty.

Tymczasem jedynie punkt w Kocmy­
rzowie otrzymał cały przydział za­
mówiony dla tego punktu przez Hutę,

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia z powodu tragicznej 
śmierci 
inż. WIESŁAWA SZOPIŃSKIEGO 
— naszego drogiego Kolegi i 
Przyjaciela ’— składają żonie, 
dzieciom oraz rodzinie —

Kierownictwo, 
organizacje 

społeczno-polityczne 
i pracownicy 

Zakładu Remontowego 

kę do legitymacji upoważniającą do 
zakupu jednego zniżkowego biletu 
wstępu na wszystkie imprezy spor­
towe, organizowane orzez KS Hut­
nik i TKKF ZSMP HiL, z wyjąt­
kiem zawodów międzynarodowych w 
hali i zawodów piłki nożnej o Pu­
char Polski.

Ponadto opłacający składki w 
wysokości 0,50% > 0,25 mają prawo 
do ulgowej odpłatności za korzysta­
nie z kortów tenisowych, sztucznego 
lodowiska oraz basenu kąpielowego.

Wymiana wkładek nastąpi w grud­
niu br. w biurach administracyjnych 
miejsca zatrudnienia pracownika.

natomiast do pozostałych nie dostar­
czono nawet połowy zamawianego wę­
gla. We wszystkich zaległości wynoszą 
ok. 600—800 ton. W ciągu całego kwar­
tału na Zabłocie dojechały tylko 2 wa­
gony z ładunkiem po 60 ton; węgla 
starczyło dla 30 hutników! Do drugie­
go punktu w Krakowie, na Azorach, 
we wrześniu nie przybył żaden tran­
sport, a w październiku 3 razy dostar­
czano po 60—80 ton. Gdzie reszta?

29 listopada Centrala Zaopatrzenia 
Hutnictwa w Katowicach poinformowa­
ła, że transporty węgla deputatowego 
będą skierowane do Krakowa pod ko­
niec tego tygodnia, czyli do 7 grudnia. 
Jak zapewnia Centrala, węgla powin­
no wystarczyć dla wszystkich! Szkoda 
tylko, że tak późno... (v.k.)

Koledze mgr. inż-/
TADEUSZOWI POLACZKOWI 

wyrazy najgłębszego współczucia 
z powodu śmierci MATKI skła­
dają:

Kierownictwo, 
Koleżanki i Koledzy 

z Ośrodka 
Badawczo-Doświadczalnego 

DT-1 
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HOJNO
W KLUBIE KOMBATANTA
34-osobowa grupa działaczy związ­

kowych federacji handlowców uczestni­
czących w kursie zorganizowanym 
przez Międzywojewódzki Ośrodek 
Szkoleniowy zwiedziła 4 bm. Muzeum 
Czynu Zbrojnego ZBoWiD KM HiL.

Goście interesowali się pracą i dzia­
łalnością społeczną weteranów II wojny 
światowej. Ze słowem wstępnym wy­
stąpiła mgr Henryka Rola-Podczaska, 
która z uznaniem wyrażała się o za­
angażowaniu aktywu zbowidowskiego 
hilowskiego Klubu Kombatanta, który 
jest wizytówką takich klubów’ w całym 
kraju. Po muzeum oprowadzał żołnierz 
I Armii Ludowego Wojska Polskiego, 
uczestnik walk od Lenino do Berlina 

I st. sierżant sztabowy Jan Rutkowski.
Warto zaznaczyć, że gośćmi Klubu 

Kombatanta HiL była wcześniej grupa 
działaczy kultury związkowej branży 
łączności PRL. Inicjatorem tych spot­
kań i wizyt jest Krystyna Piasecka, 
kierownik Międzywojewódzkiego O- 
środka Szkoleniowego w Krakowie.

ALOJZY MISZTA

LUDZIE I PTAKI
Ogromnym powodzeniem cieszyła się 

trzydniowa wystawa kanarków i HHtych 
ptaków egzotycznych, zorganizowana w 
sali imprezowej Ośrodka Kultury Huty 
im. Lenina przy ul. Majakowskiego 2.

Wystawa została poprzedzona kon­
kursem na najładniejsze i najlepiej 
śpiewające ptaki. W konkurencji śpiewu 
zwyciężyły kanarki ? kolekcji Stanisława 
Tomany. W zmaganiach kanarków koloro­
wych (oceniano wygląd, czyli kształty 
i upierzenie) bezkonkurencyjne okazały 
się ptaki z kolekcji Zbigniewa Cioska. 
Pozostałe dwie konkurencje to: egzotyka 
średnia i mała. W nich zwyciężyli Karol 
Kuchta 1 Elżbieta Korbawska.

Organizatorzy całej imprezy — nowo­
hucki oddział Polskiego Związku Hodow­
ców Kanarków i Ptaków Egzotycznych 
oraz Ośrodek Kultury Kombinatu — 
włożyli w nią sporo pracy i wysiłku. 
Jednak bez zaangażowania i poświęcenia 
prezesa nowohuckiego PZHKiPE MARIA­
NA STASZA nic by się nię ort’-lo.
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WSZYSTKIE NAJWAŻNIEJSZE PROBLEMY LUDZIE MA­
JA ZA SOBĄ. ZMAGALI SIĘ Z NIĄ PRZEZ DWA MIESIĄCE. 
K’ OPOTY BYŁY RÓŻNE, NAJCZĘŚCIEJ TECHNOLOGICZNE. 
NIEKTÓRE ELEMENTY PRASY SĄ URZĄDZENIAMI PRO­
TOTYPOWYMI, A WIĘC BRAK DOŚWIADCZEŃ W ICH EKS­
PLOATOWANIU NIE UŁATWIAŁ PRACY. DUŻA, ZIELONA, 
PACHNĄCA JESZCZE ŚWIEŻOŚCIĄ MASZYNA PRZYCIĄGA 
WZROK. JEST ZDECYDOWANIE NAJŁADNIEJSZA W CAŁEJ 
HALI, WIADOMO, PRZECIEŻ TO NAJNOWSZY TYP, KO­
LEJNA GENERACJA.

Prasa hydrauliczna HPF II 
161J produkcji firmy LAEIS 
z Republiki Federalnej Nie­
miec jest dumą pracowników 
WYDZIAŁU ZASADOWEGO 
ZAKŁADU MATERIAŁÓW 
OGNIOTRWAŁYCH. To już 
ósma prasa Laeisa w tym Za­
kładzie, a trzecia w Wydziale 
Zasadowym. Pierwsze dwie, 
oczywiście, mniej nowoczesne, 
bez pełnej automatyzacji pro­
cesu produkcyjnego, pracują 
od 1965 roku, a więcjnija wła­
śnie dwadzieścia lat.

— Dlaczego sprowadzamy 
wciąż prasy od Laeisa? — py­
tam kierownika ZO/2 EMILA 
MICHNĘ.

— W prasach różnych typów 
tej firmy — odpowiada — wy­
stępuje zamienność części i ze­
społów. Mamy w Polsce skład 
konsygnacyjny Laeisa, istnie­
jąc« przy zakładach „Ofama* 
w Opolu. Właśnie tam zaopa­
trujemy się w części zamienne. 
Poza tym, prasy te posiadają 
pełną automatyzację dozowa­
nia. formowania, pomiaru 
kształtek., odbioru i układania 
kształtek na paletach.

Podstawowe cele, dla któ­
rych zamontowano tę maszy­
nę. były trzy. Pierwszy to ko­
nieczność zmniejszenia uciąż­
liwości pracy ludzi, a także 
troska o ich bezpieczeństwo. 
Następnie. . potrzeba wymiany 
parku maszynowego — moder­
nizacja wydziału, i wreszcie — 
ebeć poprawy jakości własnej 
produkcji.

Automatyzacja była jakby 
wymuszona. spowodowana 
trudna sytuacja na rynku pra­
cy i koniecznością zastąpienia 
ludzi których brakuje, auto­
matem. Docelowo prasa 
Laeisa ma zastąpić trzy stare 
maszyny węgierskie i produ­
kować około 20 ton wyrobów 
w czasie jednej zmiany. Bę­
dzie to jednak możliwe dopie­
ro no modernizacji oddziału 
ot"lin.

Dawniej pracownik ręcznie 
zasypywał formę, wkładał otu­
linę. odbierał kształtkę i u­

kładał ją w wózku suszar- 
nianym. Po wysuszeniu i ode­
braniu przez kontrolę jakości 
wyroby ręcznie układano na

PROTOTYPOWE URZĄDZENIE, CZYLI NOWOCZESNOŚĆ W ZO

Prasa już produkuje

Fot. S. GAWLIŃSKI

paletach, magazynowano i 
przekazywano do odbiorcy. 
Teraz rola pracownika spro­
wadzi się do wkładania otu­
lin do automatycznej poda- 
warki oraz do sterowania pra­
są. Odpadnie więc ciężka pra­
ca fizyczna.

Taka pełna automatyzacja 

ma również swoje „kaprysy”. 
Nowoczesna prasa „przyzwy­
czajona” jest do idealnie po­
wtarzalnych warunków proce­
su produkcyjnego, czyli 
„wsad” musi być zawsze o 
tych samych, stabilnych para­
metrach. W pojęciu ceramicz­
nym „wsad” to masa for­
mierska o odpowiednim u- 
ziarnieniu i wilgotności. Całą 
technologię produkcji trzeba 
było opracować w trakcie roz­
ruchu. Wszystko było nowe, 
jeszcze nie bardzo znane.

Kiedy nie było tej nowej 
prasy pracownicy mogli w 
sposób indywidualny ingero­
wać w prpces formowania. Te­
raz te funkcje przejęła maszy­
na. która ..niestety” jest mniej 
tolerancyjna, bardziej dokład­
na. Powstała konieczność bar­
dzo dokładnego pod względem 

wymiarowym, przygotowani« 
otulin stalowych, ponieważ 
prasa Laeisa produkuje wyro­
by chemiczne wiązane, otulone 
i zbrojone blachą. Wyroby te 
służą jako wymurówka skle­
pień pieców martenowskich. 
Ich jakość wpływa na ży­
wotność sklepień, a tym sa­
mym długość pracy pieca.

Ciekawostką może być, że 
wyroby te nie są wypalane w 
wydziale zasadowym. Proces 
wypalania odbywa się dopiero 
w trakcie „pracy” wewnątrz 

pieca martenowskiego, co po­
zwala na dość duże oszczęd­
ności energii. Kształtki mogą 
być niewypalane dzięki chemi- 
czenemu wiązaniu. Podczas 
„pracy” w sklepieniu pieca 
martenowskiego wiązanie che­
miczne zostaje zastąpione ce­
ramicznym.

Posiadają« sterownik elek­
troniczny z programowaną pa­
mięcią, nowa prasa pozwala 
zapisać cały program produk­
cji i zrealizować go beż inge­
rencji człowieka. Obsługujący 
maszynę pracownik przygląda 
się jedynie procesowi praso­
wania i kontroluje go. Do 
„akcji” wchodzi dopiero w mo­
mencie awarii. Ludzie nie są 
jednak tak zupełnie bezpiecz­
ni Jak wspomniałem wcześ­
niej „muszą” wkładać otuliny 
do automatycznej podawarki.

Kiedy zjawiłem się w wy­
dziale zasadowym, nie zasta­
łem jednak takiego sielskiego 
obrazka. Jakaś mała awaria 
zatrzymała proces produkcji 
Ludzie przyglądali się przed­
stawicielowi firmy Laeis, któ­
ry manipulował przy „mózgu" 
prasy. Niemiec sprawdzał 
wszystkie światełka i przycis­
ki, po prostu błyskawicznie 
badał wmontowane w' prasę 
czujniki. Dookoła grupa robot­
ników przyglądała się temu w 
milczeniu. Czasami wymieniali 
spostrzeżenia. Czesław Goław- 
ski, mistrz zmianowy oddziału 
formowni, oddelegowany do 
prac rozruchowych nowej pra­
sy, opiekujący się mną we­
wnątrz hali i cierpliwie wszys­
tko tłumaczący, zdradził taje­
mnicę. że na początku cała ta 
„eskorta” bardzo Niemców 
drażniła, ale zdążyli się już 
przyzwyczaić i teraz me rea­
gują. .

Nową prasę sprowaazono do 
kombinatu w sierpniu. Montaż 
był nietypowy, ponieważ urzą­
dzenia dźwigowe nie potrafi­
ły uporać się ze wszystkimi 
podzespołami. Przeżywano cię­
żkie chwile. Tę trudną opera­
cję wykonano przy pomocy 
specjalistów z Mostostalu. 
Później pojawiły się problemy 
przy rozruchu, ale przecież 
one są zawsze, nie można tego 
uniknąć.

Tolerancja wymiarowa otu­
lin oraz jakość i kształt bla­
chy musi zostać bardzo za­
wężona. Ludzie dopiero się 
tego uczą, do tej pory nie 
byli przyzwyczajeni do takiej 
dokładności.

Powoli okres rozruchu no­
wej prasy przechodzi w rytm 
normalnej pracy. Kiedy minie 
kilka następnych tygodni, ma­
szyna przestanie wzbudzać 
sensację...

JACEK KRĄG

„Staruszek“ Banning i „młoda“ Morgan
KORESPONDENCJA WŁASNA Z CZECHOSŁOWACJI

Trzyniecka Huta żelaza im. Wielkie j Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej została założona w 
1839 r. i jest kombinatem o zamkniętym cyklu 
produkcyjnym. Jej roczna produkcja koksu wy­
nosi ok. 1,3 min ton, surówki wielkopiecowej — 
-2 min tan, stali — 3 min tan i wyrobów wako­
wanych około 2,5 min ton. Wartość produkcji w 
■kali rocznej zamyka się kwotą 9 mld koron.

' Podstawowym produktem trzynieckiego kaiiś- 
nr.tu jest drut ze stali wysokowęglowych i wyso- 
kostopowych, stal zbrojeniowa, szyny kolejowe, 
kształtowniki i pręty stalowe. Oprócz tego walcuje 
się tu kęsiska jaskie do produkcji specjalnej bla­
chy transformatorowej.

W hucie pracuje niespełna 20 tysięey pracowni­
ków, z tego ponad 25 procent stanowią obywatel« 
narodowości polskiej. Oprócz nich przebywa ta na 

■kontraktach prawie stale po kilkadziesiąt lub kil- 
-kaset pracowników z Polski: HPR-u Budimexu i 
innych.

W skład trzynieckiego kombinatu, który admini­
stracyjnie podzielony jest na siedem zakładów pro­
dukcyjnych: wielkie piece, stalownie, walcownie, od­
lewnie, remontowane, transport i energetykę, wcho­
dzi także Wapiennik w Warinie {Słowacja) dostar­
czający wapnia dla huty, oraz Fabryka Łańcuchów 
w Czeskiej Wsi, która jest mceiopolowym produ­
centem łańcuchów w kraju, łącznie z łańcuchami 
kotwicznymi.

Huta trzyniecka jest już wprawdzie 146-letaią 
staruszką i w warsztatach mechanicznych, które 
niedawno obchodziły stulecie swego istnienia, czyn­
ny jest jeszcze młot mechaniczny firmy Banning, 
przywieziony tu na początku stulecia z huty w 
Ustroniu, jednak szereg nowoczesnych urządzeń i 
agregatów, w które wyposaża się niektóre wydzia­
ły, stawiają hutę nad Olzą w czołówce nowocze­
snych hut żelaza w Czechosłowacji. Wybudowana 
ca przykład w 1973 walcownia ciągła drutu jest 
»upernowoczesnym wydziałem. Znajduje się w 
nim walcarka czteroprądowa typu Morgan oraz u­

rządzenia chłodnicze typu Stełmor. Walcuje się ta 
drut o średnicy od 5 do 12 mm, który zawiera do 
0.9 procent węgla. Warto zaznaczyć, że początko­
wa szybkość walcowania wynosi dla lej walcarki 
50 m/sekundę.

W ubiegłym roku odbył się w hucie im. WSRP 
rozruch najirowocześniejszego wydziału — stalowni 
tlenowo-konwertorowej. Nowa stalownia wyposażo­
na jest w dwa konwertory po 180 ton każdy i może 
produkować docęlowo blisko 2.6 min ton stali. Na 
razie występują pewne kłopoty natury technologi­
cznej, które z uporem starają się rozwiązać inży­
nierowie i tecluiicy, ale można przypuszczać, że po 
dalszej rozbudowie stalowni stanie się ona wizy­
tówką trzynieckiego kombinatu.

Plany i założenia miesięczne czy roczne nie zaw­
sze oddają prawdziwy obraz funkcjonowania fabry­
ki, interesujący zatem obraz może dać statystyka 
jednego wybranego dnia — dziennej produkcji Hu­
ty w Trzyńcu: produkcja koksu —.4. tys. ton, aglo­
meratu — 9 tys. ton, surówki wielkopiecowej — 
6 tys. ton. stali — 85 tfe. tan, nawozów sztucznych 
wyprodukowanych w młynie żużlowym — 1,5 ton, 
wyrobów walcowanych — 7 tys. ton. odlewów że­
liwa — 250 ton, odlewów staliwnych — 50 ton. 
Energii elektryczaiej kombinat produkuje we wła­
snym zakresie 1000 MWh. ale jednocześnie pobiera 
z sieci państwowej 2000 MWh.

Huta Trzyniecka eksportuje swoje produkty do 
42 krajów na wszystkich koirrtyiientach z wyjątkiem 
Austrśtii, z-tego do 11 państw socjalistycznych. Z 
tych ostatnich największym odbiorcą jest NRD, da­
lej ZSRR, a także Chiny. Z krajów kapitalistycz­
nych najwięcej eksportuje się do RFN.

Jeśli chodzi o Polskę, to w ramach Unterpośu za 
pośrednictwem polskiego Stalexportu w roku bie­
żącym hutnicy z Trzyńca dostarczą nam ok. 6500 
tan kątowników, a Budimex, który zresztą w 
Trzyńcu pracuje, otrzyma dla siebie 100 ton stali 
zbrojeniowej, (maił)

...to główny nurt dyskusji podczas Konferencji Spra­
wozdawczej ZW LOK w Krakowie, która zgodnie za 
Statutem odbyła się w połowie trwania kadencji. W 
obradach między innymi uczestniczyli: sekretarz KK 
PZPR Iow. Władysław KACZMAREK, wiceprezydent 
miasta Krakowa tow. Maria KULIG, szef WSzW płk 
Ryszard DMOCHOWSKI, przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych, społecznych oraz zaproszeni goście.

Hutnicza organizacja lokowska reprezentowana była 
przez czterech delegatów. Miłym akcentem obrad Kon­
ferencji było wręczenie zasłużonym aktywistom od­
znaczeń. Z przyjemnością należy odnotować fakt od­
znaczenia brązowymi Medalami za zasługi dla obron­
ności kraju kol. kol. Antoniego KWATERA, Mieczysła- _ 
wa GAJA, Władysława CHUDECKIEGO 1 Jana GRAB­
SKIEGO.

PRACA Z MHIBZntZA-
Oprócz spraw organizac>j..>cu w — trwającej 

dyskusji najczęściej- przewijał się problem pracy z 
młodzieżą, zwłaszcza szkolną czego wyraźnym dowo­
dem było podjęcie przez Konferencją Uchwały w tej 
sprawie. Konferencja przyjęła dwie Uchwały, pierw­
sza dotyczyła nakreślenia ramowych kierunków dzia­
łania na drugą połowę kadencji, natomiast druga, jak 
już wspomniałem, w całości została poświęcona akcji 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole. Z tym większą 
satysfakcją spieszę donieść, że Zarząd Fabryczny LOK 
KM HiL do tej akcji włączył się dużo wcześniej od­
powiadając na Uchwałę Plenum ZG LOK, o czym sze­
roko informowałem w nr 32 „GNH” z 1985-08-09. W 
ramach tej akcji w br. zorganizowano 1 przeprowadzo­
no szereg imprez, takich jak zwiedzani« rai tradycji 
C PDPD, spotkania z żołnierzami tej dywizg, wyświe­
tlanie filmów tematycznych, pokaz sprzęta, konkursy 
i apele. Ogółem udział wzięło we wszystkich impre­
zach 1.71« uczniów z, Zespołu Szkół Technicznych, Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej KM HiL I Technikum 
Samochodowo-Elektrycznego. Większość impreu pro­
wadził działający przy ZF LOK zespół d>. młodzieży 
pod przewodnictwem kol. Wojciecha BERKA. Na jegu 
też ręce dla całego Zespołu serdeczne iłowa podzię­
kowania za trud i włożony wysiłek. Ulejmy zarazem 
nadzieję, że w przyszłym roku ♦ ramach akcji Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole Zespół wzbogarł 1 W* 
szerzy na inne szkoły »wój program pracy.
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PRZYJACIELSKA WIZYTA
Władze naszej dzielnicy podejmowa­

ły w miniony wtorek gości z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Byli 
to: Rolf Engelmann, przewodniczący 
związków zawodowych w Kombinacie 
Urządzeń Elektroenergetycznych w 
Lipsku-Halle oraz dyrektor Ośrodka 
Kultury i Informacji ŃRD w Krakowie 
Klaus Plomber. Omawiano formy 
współpracy w dziedzinie kultury, a 
także wymiany doświadczeń pomiędzy 
specjalistami nowohuckich zakładów i 
kombinatu w Lipsku.

Goście spotkali się również z przed­
stawicielami załogi w „Elektromonta- 
żu-2”. Mówiono o pracy związkowej, 
sprawach socjalnych, wymianie wcza­
sowej etc. Była to kolejna przyjaciel­
ska wizyta gości z NRD. (R)

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

♦ (R) ZARZĄD KOŁA NR 23 Pol­
skiego Związku Emerytów i Rencistów 
10 grudnia o godz. 16.30 organizuje ze­
branie dla swoich członków z osiedli: 
Dąbrowszczaków, Jagiellońskiego, Ka­
zimierzowskiego i Bieńczyce wieś. Spot­
kanie odbędzie się w Szkole Podsta­
wowej nr 115 (os. Jagiellońskie 17).

♦ (R) TRADYCYJNY MIKOŁAJ nie 
natchnął pomysłami naszych handlow­
ców. Do ostatnich chwil trudno było 
kupić atrakcyjną zabawkę czy też coś 
i odzieży.

♦ (R) W RABIE NIŻNEJ przebywa­
ją dyrektorzy szkół podstawowych i 
sekretarze organizacji partyjnych na 
J-dniowym szkoleniu zawodowym.

♦ (R) ROLNICY W ŁUCZANOWI- 
CACH przygotowują się do melioracji 
kilkudziesięciu hektarów gruntów.

♦ (R) PIWNICA W BLOKU NR 55 
w os. Piastów została osuszona — in­
formuje ZOS-5. Awarię poziomu kana­
lizacyjnego usunięto, a instalację do­
kładnie sprawdzono.

♦ (R) RADA DZIELNICOWA PRON 
na swym plenarnym posiedzeniu 11 bm. 
podéjmie temat: „Progi i bariery w 
procesie porozumienia narodowego na 
wybranych przykładach z życia dziel­
nicy”.

♦ (R) OSIEDLOWY AKTYW SPO­
ŁECZNY uczestniczyć będzie w 3-dnio- 
wym szkoleniu w Rabie Niżnej. 
Głównym tematem jest nowa ustawa 
o radach narodowych 1 samorządzie 
terytorialnym.

♦ (md) NOWOHUCKIE PLACÓWKI 
HANDLOWE powoli przybierają świą­
teczny wystrój. Szczególnie ładnie wy­
gląda dekoracja sklepu .Świat Dziec­
ka" przy AJ. Róż.

> fm<n ZESPÓŁ PIEŚNI I TANCA 
„NOWA HUTA“ powrócił z bardzo u- 
danych koncertów, które odbyły się 
dla pracowników polskich budów na 
Węgrzech. Szczególną popularnością cie­
szyły się polskie tańce ludowe i czar­
dasze.
♦ (md) W OS. BOHATERÓW WRZE­

ŚNIA T przez całe noce świeci się świa­
tło na klatkach schodowych. Również 
sprawę skarg mieszkańców dotyczących 
panującego tam brudu polecamy Ze­
społowi Osiedli Spółdzielczych nr 5.

♦ (vk) W IMPREZACH ZORGANI­
ZOWANYCH przez MDK w os. Tysiąc­
lecia w ramach dekady „Człowiek- 
Swiat-Połityka" uczestniczyła młodzież 
z 10 szkół. W turnieju wiedzy o 40-le- 
ciu polskiego filmu zwyciężyły: VII LO, 
Zespół Szkól Poligraficzno-Księgarskich 
i ZSB „Chemobudowa”. Konkurs na 
recenzję filmową wygrali: Robert 
Dziedzic. Joanna Matusiak i Małgorza­
ta Tyrała.

♦ (m) OD «. 1Í. (PIĄTEK) do 8. 12. 
(niedziela) czynne są całą dobę nastę­
pujące dyżurne apteki: os. Centrum A 
bL 3 (teł. 44-17-36), as. Kazimierzo­
wskie — pawilon. Rynek Główny 42, 
ul. Długa 88, uL Pstrowskiego »8, os. 
Kozłówek — pawilon, ul. Kazimierza 
Wielkiego 117.
♦ (B DZIĘKUJEMY za pozdrowie­

nia. które przesłał nam Zespół Pieśni 
i Tańca „Nowa Huta" z pobytu na 
Węgrzech.

♦ (jk) KLUB „FAMA" organizuje 
zbiorowe zabawy choinkowe dla dzie­
ci w grudniu i styczniu. Atrakcją bę­
dzie Pan Kleks.

♦ (jk) IMPREZA MIKOŁAJOWA 
odbędzie się w klubie „Trojka” w po­
niedziałek, • grudnia o godz. 1«. Zapo­
wiadany jest występ Teatrzyku Skrzat 
z MDK im. Korczaka.

1440 metrów w 75
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

się inż. JACEK SEMPEK z Biura Roz­
woju Krakowa i mimo propozycji in­
nych rozwiązań technicznych (sieć na­
powietrzna, wymiana starego rurocią­
gu) zaakceptowana została jego kon­
cepcja, roboczo nazwana .¿PIĘCIEM 
A ’. Ponieważ konkretne decyzje za­
padły dosyć późno, praktycznie praca 
projektanta odbywała się w tereajie i 
uwzględniała na bieżąco dostosowanie 
rozwiązań projektowych do dostępnych 
na rynku materiałów.

— Całe projektowanie aktualizowane 
było w miejscu budowy — mówi JA­
CEK SEMPEK — pilna potrzeba rea­
lizacji tego tematu sprawiło, że na de­
sce rysowaliśmy tylko ogólne schema­
ty. Różne niespodzianki, na które na­
trafialiśmy podczas prac ziemnych, po­
wodowały ciągłe przeróbki dokumenta­
cji i zmuszały do szybkich decyzji.

Przedstawiony przez BRK projekt 
przewidywał 16 miesięczną realizację 
przy jednym generalnym inwestorze. 
Istniejąca sytuacja spowodowała, że 
inwestor bezpośredni Miejskie Przed­
siębiorstwo Energetyki Cieplnej po­
przez Krakowską Dyrekcję Inwestycji 
nr 1 (główny koordynator robót) zleci­
ło wykananie tej niezbędnej dla mie­
szkańców dzielnicy budowy — trzyna­
stu wykonawcom, których większość 
stanowiły nowohuckie przedsiębiorstwa 
budowlane. Pierwsze roboty ziemne 
rozpoczęto w czerwcu, jednak później­
sze, konkretne decyzje spowodowały od 
września wyraźne zwiększenie tempa 
robót.

— Bez rozeznania rzucono wtedy 
pierwszy termin na 15 listopada — mó­
wi dyrektor ARKADIUSZ KUBACKI z 
KDI — bez rozpisania harmonograńio-

Gruźlica nadal problemem
Rozpoczynające się „Dniem bez papierosa”, „Dni Walki z 

Gruźlicą i Chorobami Płuc” organizowane są w Polsce od 1 
do 10 grudnia każdego roku. Jednak walka z tymi choroba­
mi trwa przez cały rok, niemalże od 60 lat, czyli od czasu, 
kiedy odkryto pierwszy lek przeciw prątkom gruźlicy — 
streptomycynę.

Gruźlica nie jest chorobą minioną ani w Polsce, ani w 
świecie. Co roku z powodu gruźlicy w krajach rozwijających 
się umiera 3 min ludzi i przybywa 10 min nowych chorych. 
Polska jest najczęściej nawiedzanym przez gruźlicę krajem 
europejskim. Zwłaszcza region południowo-wschodni od wie­
ków ma złą sławę obciążonego gruźlicą. Czy zatem skażone 
środowisko naturalne Krakowa nie jest obecnie wylęgarnią 
gruźlicy? Czy krakowianie nie są najbardziej narażeni na 
zarażenie gruźlicą, zapadnięcie na inne choroby układu od­
dechowego czy raka płuc?

Na te i podobne pytania odpowiadał na konferencji pra­
sowej zorganizowanej przez krakowski oddział Społecznego 
Komitetu Walki z Gruźlicą i Chorobami Płuc dr Stanisław 
Sęk. Wszyscy przybyli do klubu „Pod Gruszką" — dzienni­
karze i lekarze, mogli obejrzeć dziesiątki przeźroczy z wy­
kresami i rzędami cyfr obrazujących sytuację zdrowotną 
krakowian na tle Innych społeczności.

Zapadalność na gruźlicę jest istotnie wyższa w Krakowie

niż w innych rejonach kraju, choć w ostatnich latach dy­
stans ten zmniejszył się. W r. 1976 średnia krajowa wyno­
siła 73,2 na 100 tys. ludności, a dla woj. m. krakowskiego 
88,3. W 1984 r. liczby te były już zbliżone do siebie: 61,0 i 
62.8. Natomiast zgony z powodu gruźlicy są w Krakowie 
znacznie rzadsze niż w innych miejscowościach: średnia kra­
jowa w 1984 r. wynosiła 5,6, a w Krakowie 2,0. Jest to efekt 
stosunkowo wczesnego wykrywania, dobrego leczenia i po­
prawy w funkcjonowaniu nadzoru specjalistycznego w na­
szym mieście. Wskaźnik zgonów z powodu raka płuca, no­
wotworu o największej dynamice wzrostu wynosił w 1984 r. 
44,8 na 100 tys. ludności. W Krakowie jest to najczęściej 
»potykany u mężczyzn nowotwór złośliwy.

Populacja mężczyzn w wieku ok. 40 lat jest w Krakowie 
najbardziej narażana na choroby płuc, oskrzeli, pylicę, gru­
źlicę... Chorują oni częściej niż mężczyźni np. w Warszawie. 
Odwrotnie jest z kobietami: warszawianki, które prawdopo­
dobnie palą więcej papierosów, zapadają o wiele częściej na 
choroby płuc niż krakowianki- Czy wynika stąd jakiś pozy­
tywny wniosek? Chyba tylko taki, że sami możemy w du­
żym stopniu decydować o własnym zdrowiu i życiu, wybie­
rając mniej lub bardziej higieniczny tryb życia, ulegając na­
łogom bądź nie, stosując się do zaleceń lekarzy.

PERSONALIA
We wtorek odbyła się uroczystość 

pożegnania dotychczasowego zastępcy 
naczelnika dzielnicy Ryszarda Kozienia 
w związku z jego przejściem do innej 
pracy. W imieniu władz administracyj' 
nych i partyjnych Nowej Huty podzię­
kowania za owocną i aktywną pracę 
złożyli mu: przewodniczący DRN Ed­
ward Cisowski, sekretarz KD PZPR 
Zdzisław Weliszek i naczelnik dzielnicy 
Zdzisław Zaręba.

Od pierwszego grudnia stanowisko 
dyrektora Nowohuckiego Centrum Kul­
tury objęła Krystyna Morek, dotych­
czasowy zastępca dyrektora Wydziału 
Kultury m. Krakowa.

Krystyna Morek w towarzystwie 
władz administracyjno-partyjnych spo-

Złote gody p. Adamskich
Pól wieku razem, z własnego wy­

boru, duża to sprawa. Na szczęście nie 
ma recepty, szczęście trzeba pielęgno­
wać indywidualnie. A jak? Tajemnicę 
tę znają, oczywiście na własny użytek, 
małżeństwo Emilia i Władysław A- 
damsey, mieszkańcy osiedla Czyżyny. 
Przeżyli oni wspólnie ponad pięćdzie­
siąt lat. Dzisiaj sledemdziesięciolatko- 
wie, jak za dawnych lat, są pogodni, n- 
śmiechnięd... 

wego było to wręcz niemożliwe. Dopie­
ro podział ról spowodował zdynamizo­
wanie prac i ułatwił wchodzenie na 
plac budowy każdego z wykonawców 
uczestniczących w tej ekspresowej in­
westycji. Roboty rozpoczęło z dwóch 
stron (os. Słoneczne i Handlowe) i mi­
mo kłopotów, które napotkaliśmy w 
rejonie Al. Lenina (nie zinwentaryzowa­
ne kable wysokiego napięcia oraz sieć 
wodna i gazowa) praktycznie wszystko 
przebiegało zgodnie z harmonogramem.

Dużej pomocy podczas realizacji tego 
rurociągu udzielały władze dzielnicy 
oraz wszystkie zaangażowane przy tej 
budowie zakłady. Wcześniejszy powiew 
zimy spowodował drobne zahamowanie 
prac, jednak już od połowy październi­
ka starano się ogrzewać mieszkania te­
go rejonu poprzez starą sieć ciepłow­
niczą. Szczególnie trudny był ostatni o- 
kres prac, związany z robotami insta­
lacyjnymi wykonywanymi przez kra­
kowski Instal. 22 listopada przeprowa­
dzono próby ciśnienia i inne doświad­
czenia regulacyjne, co oznaczało w za­
sadzie możliwość wpięcia nowej sieci 
do miejskiego systemu grzewczego.

Po 75 dniach intensywnej pracy i 
wykonaniu 1140 metrów rurociągu 25 
listopada MPEC o godzinie 20.27 odkrę­
ciło blokujące zasuwy i nowa magistra­
la przyjęła pierwszą porcję ciepłej wo­
dy. Zakończono w ten sposób najważ­
niejsze prace instalacyjne, obecnie po­
została do wykonania część izolacji 
wełną mineralną, renowacja terenu 
oraz odblokowanie AL Lenina.

— Część pozostałych prac porządko­
wych zostanie wykonanych na wiosnę 
— mówi dyrektor A. KUBACKI — 
Podstawowy cel został jednak osiąg­
nięty, chociaż nie należy spodziewać

tkała się między innymi z pracowni­
kami NCK. Podczas tej wizyty złożono 
podziękowania dyrektorowi ds. progra­
mowych Jolancie Kwiecień, która przez 
ostaini okres pełniła obowiązki dyrek­
tora tej placówki. (mar)

ODZNACZENIA
DLA PRACOWNIKÓW UD
Wyróżniający i długoletni pracowni­

cy Urzędu Dzielnicowego w Nowej Hu­
cie zostali uhonorowani odznaczeniami 
państwowymi. Przewodniczący DRN 
Edward Cisowski oraz naczelnik dziel­
nicy Zdzisław Zaręba wręczyli pięć Zło­
tych i Brązowych Krzyży Zasługi, jeden 
Srebrny Krzyż Zasługi oraz 20 Medali 
40-lecia PRL. Ponadto kilka osób otrzy­
mało odznaczenia resortowe i lokalne.

(md)

O tym ważnym w życiu państwa A- 
damskich wydarzeniu pamiętał dzielni­
cowy Urząd Stanu Cywilnego. Szanow­
nych Małżonków okolicznościowym me­
dalem udekorował zastępca naczelnika 
dzielnicy Jan Bugajski, a kierowniczka 
USC pani Wanda Szczęśnłak-Mazyk u- 
świetniła ten moment pięknym bukie­
tem kwiatów. Dołączamy się również z 
życzeniami i my — redakcja GNH.

(R) 

się od razu gruntownej poprawy w o- 
grzewaniu mieszkań w tym rejonie. Na 
pełne wykorzystanie efektów tej budo­
wy przyjdzie chyba nam poczekać do 
czasu zakończenia prac nad zwiększe­
niem przepustowości nowohuckiej sie­
ci ciepłowniczej, a to nastąpi w wyni­
ku realizacji Magistrali — Wschód. 
Nam wszystkim uczestniczącym przy 
wykonywaniu spięcia A pozostała o- 
gromna satysfakcja, że mimo awaryj­
nego trybu tej budowy zrealizowana 
ona została jako jedna z nielicznych na 
terenie Krakowa zgodnie z harmono­
gramem.

Rzeczywiście warte jest podkreślenia, 
że popularna „spinka” mimo mnogości 
wykonawców i nieuniknionych w ta­
kich sytuacjach kłopotów i zadrażnień 
została dzielnicy „dostarczona” w ter­
minie, który dla wielu wydawał się 
nieosiągalny. Poza tym uniknięto na 
wszystkich ćtapach robót zbędnych 
przestojów, chociaż była to budowa 
pod względem technicznym bardzo 
trudna. Centrum miasta, ciągły ruch, 
wiele różnorodnych obiektów, które 
trzeba było zachować (kioski, drzewa) 
oraz dużo utrudnień, na które natrafia­
no podczas wykonywanych prac, to 
wszystko skonsolidowało wykonawców 
i stało się dodatkowym dopingiem 
szczególnie w ostatnim okresie tej re­
alizacji.

PS. Na razie jak wynika z kontroli 
przeprowadzonej przez administrujący 
tynk osiedlami PGM sytuacja nie jest 
najlepsza. Woda dostarczana przez 
MPEC ma zbyt niską temperaturę, czy­
nione są jednak ciągłe starania, aby 
przynajmniej częściowo poprawić sytu­
ację grzewczą w tym rejonie...

MAREK DĘBICKI

»Trojka« po remoncie
Pięknie wyglądają odnowione wnę­

trza klubu „Trojka” w os. Szkolnym. 
Nowe meble i wystrój sprawiają, że 
przebywanie w klubie należy do przy­
jemności. Oczywiście, jest to możliwe 
przede wszystkim dzięki pracowitości i 
gościnności kierowniczki „Trojki” Alty 
Marchwickiej, ale oprawa jest również 
dość istotna.

Otworzono salę telewizyjną, której 
dawniej nie było. Placówka posiada fil­
my krajoznawcze i turystyczne w języ­
ku polskim i rosyjskim, które wypoży­
cza szkołom i zakładom pracy. Są fol­
dery, kolorowe i piękne wydawnictwa, 
które bezpłatnie można otrzymać na 
miejscu.

„Trojka” prowadzi zorganizowane im­
prezy dla szkół, instytucji i zakładów 
pracy. Wszyscy zainteresowani mogą n- 
ryskać informacje w klubie lub telefo­
nicznie, pod numerem 44-38-06. Kierow­
niczka zapowiada, że już niedługo „wy­
startuje” kawiarnia klubowa.

„Trojka” nawiązała też współpracę ze 
studentami Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Zresztą ostatnio coraz więcej mło­
dzieży odwiedza klub

OGŁOSZENIA
JERZY OSMĘDA zam. w Nowej Hu­

cie ul. Mortkowicz-Olczakowej 22, zgu­
bił prawo jazdy kat. „B” wydane prze* 
Urząd Dzielnicowy Nowa Huta.

STRONA 4 ! GLOS NOWEJ HUTY



« Tfedawno grupa 15 reprezentant»*
Klubu Mistrza KM HiL »potkał* 

* ’się z podobnym klubem z huty 
-Bobrek" w Bytomiu. Celem »potkani* 
była wymiana doświadczeń, ze zwró­
ceniem szczególnej uwagi na obowiązki 
zawodowe tej grupy pracowniczej ora* 
na ich uprawnienia i »prawy płacowe 
wynikające z opracowanych w obu 
hutach statutów. Stwierdzono zgodnie, 
że nie wszystkie sprawy dotyczące tej 
kwestii są w hucie „Bobrek" tak opra­
cowane i wdrożone jak w kombinacie 
nowohuckim.

Mistrzowie * Bytomia wiele sobie 
obiecują po regionalnym zrzeszeniu 
Klubów Mistrzów z terenu wojewódz­
twa katowickiego, częstochowskiego I

HUTA IM. LENINA — 
HUTA ,,BOBREK”

Wymiana 
doświadczeń
Klubów Mistrza

bielsko-bialskiego. Działalność tej or­
ganizacji pokaże. w jakim kierunku idą 
działania mistrzów z tego rejonu, gdzie 
jest przecież najwięcej hut i przedsię­
biorstw związanych z przemysłem hut­
niczym.

Przedstawiciele nowohuckiego Klubu 
Mistrz* zwiedzili hutę „Bobrek", która 
zatrudnia obecnie 4.100 pracowników, 
przy produkcji wynoszącej około 330 
tys. ton stali o wartości 19 mld zł w 
skali rocznej.

Hutnicy z ..Bobrka" są także wielki­
mi miłośnikami Krakowa, często przy­
jeżdżają do naszego miasta w ramach 
wycieczek, ponadto wielu z nich zdoby­
to Złotą Odznakę Przyjaciela m. Kra­
kowa.

W celu kontynuowania wymiany 
doświadczeń Klub Mistrzów z HiL za­
prosił przedstawicieli bytomskiej hu­
ty do złożenia wizyty w nowohuckim 
kombinacie.

ALEKSANDER GRZYBCZYK

Z WIZYTĄ W „PBfiPAmB"

Wędkarstwo i wykorzystywanie pyłów
Już na parterze można się przekonać, że w tym przedsiębiorstwie wędkarstwo 

jako forma aktywnego wypoczynku cieszyć się musi wielkim wzięciem wśród 
tej bez mała 900-osobowej załogi. Rzuca się w oczy nade wszystko sporych roz­
miarów gablota zakładowej sekcji wędkarskiej „Delfin" z odnotowanymi rekor­
dowymi połowami ryb, zdjęciami wywalczonych przez członków sekcji pucharów.

Piętro wyżej w gabinecie zastępcy dyr. da. produkcji Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Betonów „PREFABET” inż. Pawła POZNAŃSKIEGO, zapalonego skąd­
inąd wędkarza, zdobyte w tym roku trofea. Podczas tegorocznych mistrzostw 
przedsiębiorstw branży betonów, rozgrywanych w czerwcu w Józefowie, nie było 
mocnych na ekipę nowohuckiego „Prcfabetu". W konkurencji spławikowej trzy 
miejsca przypadły w udziale zawodnikom „Delfina”, a w konkurencji drużynowej 
sukces był bezapelacyjny. I tak już dę dzieje od wielu lak „Prefabet" z ul. Cen­
tralnej dzierży krajowy prymat w przedsiębiorstwach branży betonów, jest rów­
nież jednym z najlepszych na terenie Nowej Huty i nie tylko zresztą

Nic więc dziwnego, że prezes sekcji, 
na co dzień kierownik działu bhp 
Wiesław Romanek z satysfakcją po­

kazuje trzy opasłe tomy kronik sekcji, 
powstałej w 1957 roku. Jej pionierami 
była trójka zapaleńców: operator wóz­
ka akumulatorowego Ryszard Stacho­
wicz, kierowca Bolesław Socha i elek­
tryk samochodowy Mieczysław Grela.

Obecnie nasza sekcja — opowiada 
prezes — liczy 60 osób, czynnie węd­
kujących, w tym są cztery kobiety. 
Większość stanowią pracownicy pro­
dukcji. dużo mamy również młodych 
miłośników wędkowania. Muszę powie­
dzieć, że w okresie letnim wykorzystu­
jemy każdą nadarzającą się okazję, aby. 
wyjechać nad wodą. Wędkarze zabie­
rają wtedy swoje rodziny. B. często or­
ganizujemy wspólnie z PTTK takie 
właśnie eskapady. Część łowi sobie ry­
by inni idą np. na grzyby. Spimy pod 
namiotami i najczęściej żywimy się we 
własnym zakresie. Mamy do dyspozycji 
autokar, z którym kiedyś była ciekawa 
historia. Przed 11 laty jeden z „Sanóuf 
miał iść jak to się mówi pod palnik, na 
złom. Postanowiliśmy go jednak wyre­
montować z myślą o transporcie węd­
karzy. Wzięliśmy się solidnie do robo­
ty. wyremontowaliśmy grata i dziś jest 
jednym z najlepszych autokarów w 
przedsiębiorstwie, służącym zresztą ca­
łej załodze przedsiębiorstwa.

Pyta pan, skąd takie u nas wzięcie 
wędkarstwa. Wyda je mi się, że o- 
prócz możliwości wypoczynku na świe­
żym powietrzu, możliwości złowienia 
takiej czy innej ryby jest » nas prze­
de wszystkim niepowtarzalna atmosfe­
ra. Atmosfera zupełnego zbratania. Nad 
wodą wszyscy są sobie równi — nie 
ma podziału na dyrektora i szeregowe­
go robotnika. Panuje po prostu rów­
ność. W dotychczasowej działalności 
sekcji zdobyliśmy 40 okazałych pucha­
rów, z których jesteśmy dumni. A ło­
wimy niemal wszędzie. Nieraz bywa, że 
wyjeżdżamy na odległe Mazury, że 

wspomnę tylko o jeziorze Nicgocm. Ale 
przede wszystkim łowimy na Dunajcu, 
Rabie, Sanie. Popradzie, na jeziorze 
Żywieckim i Rożnowskim.

Członkowie ..Delfina" nie tylko k> 
wią. W bieżącym roku podjęli czyn 
¡«odukcyjny. Jeden już mają za sobą, 
a w tym miesiącu czekają ich jeraaze 
dwa. W ten sposób fundusz socjalny 
przedsiębiorstwa wzbogaci się • 900 tys. 
złotych, wypracowanych przez wędka­
rzy. Zajmują się także popularyzacją 
wędkarstwa wśród najmłodszych. I tak 
na Dzień Dziecka w bieżącym roku 
zorganizowali udany festyn dla malu­
chów z oa. Lęg. Na dzieci czekało suclie 
łowienie ryb, slajdy o rybach. Lrapreo* 
chwyciła.

Sporo można by napisać o sekt.# 
„Delfina”, na koniec więc wspomnieć 
należy, że w latach 70. do tejże sekcji 
należał Wacław Biegun, dzierżący po 
dziś dzień krajowy prymat jeżeli cho­
dzi o najcięższego i najdłuższego zło­
wionego szczupaka i sandacza, w hi­
storii sekcji zaś największego karpia 
(2,5 kg i 50 cm) złowił w ubiegłym roku 
w Połańcu Władysław Kaczmarczyk, 
największego pstrąga (1.15 kg i 64,5 
cml na Dłubni lekarz zakładowy dr 
Jerzy Lepsik, a węgorza (1,85 i 106) na 
Dunajcu Bolesław Socha.

Sąsiadem „Prefabetu" jest jak wia­
domo Elektrociepłownia. Sąsiedztwo to 
i uciążliwe zarazem, ale i korzystne. 
Elektrociepłownia spalając węgiel „pro­
dukuje" popiół lotny, który w 90 proc, 
wychwytywany jest przez elektrofiltry. 
Te dwa rodzaje popiołu, konkretnie — 
drobny jak cement, oraz zbliżony do 
żużla, o średnicy 2—4 mm jest bardzo 
interesującym materiałem budowlanym 
dla „Prefabetu”. Dziersnie, w warun­
kach maksymalnych. Elektrociepłownia 
wyrzuca około 600 ton popiołu i żużla 
i w większości wypełnia on potem wyro­
bisko w Przylasku Rusieckim, a w 
przyszłości ma być wywożony do Ko- 

pefcrf SoE w Wieliczce. Ale nie cały 
popiół i żużel tamże trafia.

„Wojnę" o popiół „Prefabet" rozpo­
czął przed 11 laty, a w 1983 roku na 
stałe do produkcji betonu klasy B-20 
wprowadzony został żużel od najbliż­
szego sąsiada. „Prefabet" w ciągu dnia 
„bierze" maksymalnie 60 ton popiołu, 
najczęściej jest tego 40—50 tan i to po­
piołu suchego, stanowiącego bardzo do­
brą mieszankę do produkcji betonów, 
a jednocześnie dającego spore oszczęd­
ności W zużyciu cementu. Autorem roz­
wiązania, bardzo korzystnego dla przed­
siębiorstwa * Lęgu jest Ryszard Kor­
czyński, pełniący w zakładzie obowiąz­
ki głównego specjalisty dz. produkcji 
postępu technicznego i rozwoju.

.W skali roku „Prefabet" — mówi 
on — wykorzystuje 6 tys. ton popiołu, 
który przetwarzamy na miejscu. Po­
piół pobierany z Elektrowni łatwiej u- 
kłada się w formie, ma właściwości u- 
plastyczniające masę betonową popra­
wia jego jakość. Dzięki tym popiołom 
możemy zaoszczędzić w produkcji ce­
ment, w granicach 10—15 proc. Po pro­
stu obniżone zostaje zużycie cementu, 
a jakość betonu zyskuje na wartości. W 
skali rok» „Prefabet" zaoszczędza tym 
sposobem od 1,5 do 2 min zŁ"

Elektrownia nie „produkuje", jako się 
rzekło, typowego żużla. Ściągany oc 
jest aż z Jeleniej Góry. Do produkcji 
pustaków 60 proc żużla kotłowego jest 
właśnie z Jeleniej Góry, 15 proc, żużl« 
wielkopiecowego z HiL, 15 proc. bar­
dzo drogiego łupkoporytu. a pozostało 
li» proc, pochodzi z Elektrowni w Lęgu 
— żużelka o granulacji 0—4 mm. Wy­
korzystywany jest on ponadto do pro­
dukcji żużlobetonu do bloczków ścien­
nych.

itnysł inż. Korczyńskiego chwycł 
przynosząc przedsiębiorstwu okre­
ślone korzyści. Wędkarstwo, wyko­

rzystywanie pyłów z Elektrowni i sze­
reg przejawów - postępu technicznego^ 
żeby tylko wspomnieć o nader cieka­
wym, tanim projekcie budowy budyn- 
ków jednorodzinnych systemem wielko- 
blokowym, to niepełny być może obra* 
„Prefabetu", przedsiębiorstwa, funkcjo­
nującego już od 36 laŁ Przedsiębior­
stwa, które minio kłopotów x cemen­
tem, braku stali zbrojeniowej, kruszy­
wa do rur wipro — cechuje się wzro­
stem wydajności pracy za bzy kwar­
tały tego roku o 12,9 proc, w porów­
naniu do analogicznego okresu z ubieg­
łego roku. Być może, mówiąc nieco 
żartobliwie, korzystny wpływ ma tutaj 
rozmiłowanie załogi w wędkarstwie?

ANDRZEJ DOMAGALSKI
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istnieje. To tylko jeden z trzydziestu 
siedmiu wniosków, zgłoszonych na II 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
i Konferencji Sprawozdawczej, która 
odbyła się w marcu tego roku.

Wnioski zgłaszano różne, odzwiercie­
dlające problemy jakimi żyją pracow­
nicy ZM. Najczęściej przewijały się' 
sprawy dotyczące doskonalenia szkole­
nia partyjnego, zatrudnienia, moderni­
zacji zakładów, plac, budowy Oddziału 
Obróbki Cieplnej oraz takie jak przy­
dział mieszkań czy uporządkowanie 
spraw związanych z odznaczeniami 
państwowymi.

Dziesięcioma wnioskami były spra­
wy organizacyjne i wewnątrzpartyjne: 
podnoszenie dyscypliny partyjnej wszy­
stkich jej członków, nadanie zebra­
niom POP odpowiedniej rangi, powięk­
szenie szeregów partyjnych, tworzenie 
należytego klimatu politycznego wśród 
załogi.

Wszystkie te wnioski są sukcesywnie 
realizowane. ale nie jest to tak wido­
czne jak przy tych produkcyjnych czy 
socjalnych. Po prostu na efekty trze­
ba trochę poczekać.

Jednym z najważniejszych zadań 
by. w Zakładzie Mechaniczno-Odlewni- 
czym kompleksowy przegląd sieci u- 
rządzeń centralnego ogrzewania. Prze­
gląd ten miał doprowadzić do pełnej 
sprawności grzewczej. Wszystkie prace 
prowadzono pod kryptonimem „Zima”.

W magazynie modela nr 2 usunięto 
skutki powstałych awarii z poprzedniej 
zimy. Częściowo wymieniono instalację 
grzewczą. W modelarni dokonano kom­
pletnej wymiany sieci c.o. i grzejni­
ków. W warsztacie mechanicznym nr 1 
wymieniono instalację grzewczą paro­
wą. Warsztat Konstrukcji Stalowych 
„zafundował” sobie nową sieć konden­
satu, od wentylatorowni do zbiornika 
kondensatu (około 300 metrów). W

Nowy warsztat i brak narzędzi
warsztacie nr 2 dokonano remontu po­
szycia dachowego. W halach produk­
cyjnych i innych obiektach ZM wy­
mieniono kilka tysięcy szyb okiennych.

Udało się ostatnio poprawić oświe­
tlenie hal produkcyjnych, co jak sdę 
okazuje nie było wcale takie proste. 
Trzeba było o to walczyć. Rozmawia­
jący ze mną p.o. I sekretarza KZ PZPR 
Jerzy Połatyński i sekretarz ekonomicz­
ny KZ PZPR Jan Grzymek zapewnili, 
że są skłonni zaryzykować następują­
ce twierdzenie: przy obecnym oświe­
tleniu, można w hali znaleźć igłę. W 
tym miejscu powie ktoś, że przecież 
dobre oświetlenie powinno być bez in­
gerencji partii. Będzie miał rację. Do­
da. że bez tej ingerencji też udałoby 
się poprawić jakość oświetlenia. Też 
będzie miał rację, tylko niech spróbu­
je kupić gdziekolwiek potrzebną tylko 
w tym zakładzie liczbę żarówek. 
Wprawdzie bez interwencji „po linii 
partyjnej” byłaby szansa na lepsze o- 
świetlenie, ale zmodernizowanie oświe­
tlenia stanowiskowego formierni gru­
bej i drobnej w odlewni żeliwa było­
by niemożliwe. Ten problem poruszo­
no miesiąc temu podczas wspólnych 
obrad egzekutywy KZ PZPR i POP w 
odlewni. „Skałę” drążono tak wytrwale 
i stanowczo, że udało się osiągnąć za­
mierzony cel.

Niestety, są też takie wnioski, któ­
rych szybka realizacja jest bardzo tru­
dna. Nie zawsze z winy pracowników 
zakładu. Nie poprawiła się sytuacja z 
narzędziami. Wciąż ich brakuje. Małe 
dostawy, braki na rynku dezorganizu­
ją niekiedy roboty. Zakład Mechanicz-

no-Odlewniezy, a nawet kombinat są 
momentami bezsilne. Wystąpiono w tej 
sprawie do ministra Hutnictwa i Prze­
mysłu Maszynowego, rozmawiano z 
przedstawicielami producentów w spra­
wie przyspieszenia realizacji zamó­
wień huty. Kombinat zwrócił się ró­
wnież z prośbą do ministra Gospodar­
ki Materiałowej o przyznanie prioryte­
tów na dostawy narzędzi. Wszystkie 
te działania niestety tylko w ograni­
czonym stopniu poprawiły sytuację.

Eot. S. GAWLIŃSKI

Wśród wniosków znalazł się jeden 
bardzo dziwny i zastanawiający. ZM 
wystąpił o to, aby nie musiał dokony­
wać konserwacji budynku głównego 
mechanika. Paradoks polega n* tym, 
że zakład nie jest użytkownikiem tego 
obiektu i nie wiadomo dlaczego musi 
go konserwować. Sugerują, że konser­
wacji powinien „pilnować" jeden * 
gospodarzy budynku — Zakład Re­
montowy. Trudno odmówić słuszności 
takim argumentom. (K)
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Kraków ezeka._

MIĘDZY KOMBINATEM A MIASTEM

KIEDY 
STREFA OCHRONNA?

PRAWA STREFY O- 
CHRONNEJ OKALA­
JĄCEJ TEREN KOM­
BINATU HiL I CE­
MENTOWNI „NOWA 
HUTA” BUDZIŁA ZA­

WSZE I BUDZI NADAL 
SPORO KONTROWERSJI: 
MA SWOICH ZWOLEN­
NIKÓW, BA — NAWET FA­
NATYKÓW. MA JEDNAK 
RÓWNIEŻ PRZECIWNIKÓW. 
CO MÓWIĄ PIERWSI, ŁAT­
WO ZROZUMIEĆ: CHWALĄ 
INICJATYWĘ, KTÓRA CHO­
CIAŻ CZĘŚCIOWO POMAGA 
ROZWIĄZYWAĆ PROBLEMY 
EKOLOGICZNE, TAK W NA­
SZYM REGIONIE WAŻNE. 
PRZECIWNICY NATOMIAST 
TWIERDZĄ, ZE TO „PIC”, 
PLASTEREK BYNAJMNIEJ 
NIE LECZĄCY CHOROBY, 
PO PROSTU — PÓŁŚRODEK.

Strefa ochronna ustalona zo- 
ctała decyzją Naczelnika 
Dzielnicy Nowa Huta 14 lipca 
1980 roku. Jej granica wscho­
dnia biegnie wzdłuż linii ko­
lejowej Podlęże — Ruszczą, 
zachodnia — wzdłuż ulicy 
Bulwarowej. Południowa gra­
nicę stanowi Wisła, północną 
— linia kolejowa Kraków — 
Lubocza — Ruszczą. Łącznie, 
strefa ochronna opasująca 
Kombinat i Cementownię o- 
bejmuje obszar ok. 3.500 he­
ktarów. na którym znajduje 
się 907 gospodarstw rolnych. 
Mieszkańców jest 4.500.
_ Jakie jest zadanie strefy i 
czemu ona właściwie ma słu­
żyć? Najpełniejszej odpowie­
dzi na to pytanie mogą udzie­
lić wyniki badań przeprowa­
dzonych w latach 1980—84 nad 
jakością gleb i płodów rolnych 
z tego terenu. Badania te po­
twierdziły opinię, że głównym 
zadaniem strefy ochronnej po­
winna być izolacja miasta i 
żyjących w nim ludzi od szko­
dliwych wpływów przemysłu. 
Funkcję tę mają pełnić pasy 
zieleni niskiej i wysokiej za­
trzymującej w jakimś stopniu 
przepływ szkodliwych pyłów i 
substancji. Stwierdzono rów­
nież. że w rejonie strefy może 
być prowadzone w sposób se­
lektywny rolnictwo, oparte 
przede wszystkim na uprawie 
zbóż i roślin hodowlanyeh na 

asm* tmak. fasola itpj Wy­
łączone natomiast musza być 
warzywa liściaste i owoce ja­
godowe. oczywiście przy »• 
określonej strukturze nawo­
żenia. Badania potwierdziły 
również tezę, że mogą być ho­
dowane rośliny ozdobne.

Realizacja strefy została po­
dzielona na dwa etapy: pierw­
szy trwający do końca roku 
bieżącego i drugi — do roku 
1995 Pamiętać jednak należy 
— a jest t,o zresztą podstawo­
wa i najtrudniejsza sprawa — 
że zakładanie pasów zieleni 
lub wprowadzanie- selektyw­
nego rolnictwa, wymaga, nie­
stety. wywłaszczenia rolników 
ze strefy ochronnej. Zgodnie z 
przepisami prawa, w chwili 
obecnej można wywłaszczać 
pod strefę tylko na zasadzie 
dobrowolnej decyzji rolników. 
Nic więc dziwnego, że efekty 
są bardzo skromne. Wywłasz­
czonym zagwarantować trzeba 
albo mieszkanie — według 
ocen Kombinatu chodzi tu ok. 
1.060 mieszkań — albo też 
działki pod budownictwo in­
dywidualne. Jeszcze inne roz­
wiązanie to zaoferowanie rol­
nikom terenów pod gospodar­
stwa zastępcze.

Mieszkania dla wywłaszczo­
nych ma budować huta, a te­
ren przydziela Urząd Miasta, 
podobnie zresztą jak działki 

pod budownictwo indywidual­
ne lub gospodarstwa zastęp­
cze. Teren pod gospodarstwa 
przewidziany został w rejonie 
Mogilan i Krzeszowic. Jak do 
tej pory żadnych zgłoszeń w 
tej sprawie nie było. Pod bu­
dowę domków jednorodzin­
nych wydano zaledwie 14 
zezwoleń.

A teraz pytanie, jak prze­
biega wykup ziemi od rolni­
ków przez hutę. Do końca br. 
Urząd Miasta wydal 273 takie 
decyzje (na indywidualne zgło­
szenia) obejmujące obszar 218 
hektarów. Kombinat wykupił 
już na cele strefy 147 hekta­
rów ziemi, objętych 174 decy­
zjami. Koszt wykupu wyniósł 
kwotę 479 min złotych.

Konkluzja? Znane wszyst­
kim trudności mieszkaniowe 
nie pozwalają hucie na szyb­
kie i definitywne rozwiązanie 
problemu strefy ochronnej. Z 
tego względu 19 września Na­
czelnik Nowej Huty powołał 
zespół składający się a przed­
stawicieli władz dzielnicy i 
reprezentantów Kombinatu, 
mający do końca grudnia 
szczegółowo rozpatrzyć sposo­
by realizacji strefy ochronnej.

Dotychczas Huta otrzymała 
od Dzielnicy lokalizację pod 
jeden budynek liczący 80 mie­
szkań. przewidzianych dla 
osób wywłaszczonych z terenu 
strefy. Pierwszych 17 miesz­
kań w tym budynku planuje 
się oddać pod koniec 1987 ro­
ku. Na załatwienie najpilniej­
szych potrzeb z puli mieszkań 
dla załogi Huty przewidziano 
dla wywłaszczonych następu­
jące przydziały: w 1986 — 35 
mieszkań, w 1987 roku — 4 
mieszkania w roku bieżącym 
przydział obejmował jak wia­
domo. 21 mieszkań).

Zagospodarowanie strefy o- 
ehronnej rusza więc z miejsca 
powoli i t wieloma oporami. 
Zagospodarowanie tego terenu 
jest przewidziane przy pomocy 
Zakładu Zadrzewienia i Re­
kultywacji Ligi Ochronj’ Przy­
rody. Obecnie, na zlecenie 
Kombinatu, zakład urządza 
sobie bazę na terenie wyku­
pionych gospodarstw rolnych 
w Igołomi! i Branicach.

(jd)
Fot. ARCHIWUM
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Tłoczno od ludzi przed halą 

kowertorów. Ktoś przywiózł 
piasek, ktoś inny grzebie dru­
tem w kanale ściekowym. Inni 
niosą bliżej nie znane mi me­
talowe części. Trochę przypo­
mina to pracę w mrowisku.

Dach budynku hali nad kon­
wertorem nr 1 i nr 2 podnie­
siono. Halę nadbudowano, by 
mógł zmieścić się w niej więk­
szy kocioł konwertora nr 1 i 
by można było nad nim zabu­
dować suwnicę. Halę podnie­
siono także nad drugim kon­
wertorem, gdyż i ten w per­
spektywie ma się doczekać po­
dobnego remontu. Remontu 
modernizacyjnego.

Konwertor nr 1, który dziś 
remontują, jest właściwie bu­
dowany na nowo. Ze starego 
kotła odzysknicowego pozostał 
jedynie walczak (zbiornik o 
średnicy 3 m i długości 13 m), 
ale i ten przesunięty został w 
inne miejsce i również zmo­
dernizowany. Całkiem nowy (o 
większej od dotychczas pracu­
jącego powierzchni) jest kon­
wertor. Tyle informacji tytu­
łem wstępu udziela mi mój 
dzisiejszy przewodnik — inż. 
Tadeusz Sztaba, zast. kierow­
nika ds. remontu traktu spa­
linowego (na co dzień kierow­
nik Wydziału Cieplnego).

Obok hali — dźwig typu 
„Potein”. Przydał się on na 
tej budowie. Usprawnił prace 
przy montażu hali. Pomógł w 
remoncie oczyszczalni, umożli­
wił po prostu transport zde­
montowanych części starej o- 
czyszczalni przez dach hali. 
Tym samym sposobem zamon­
towano elementy nowej oczy­
szczalni.

Osobową windą wyjeżdżamy 
na poziom 42,5 m. Pod nami 
pracuje konwertor nr 3. Do 
tego poziomu sięgają kotły od- 
zysknicowe konwertorów i o- 
ezyszczalni spalin. Tablica z 
napisem „Uwaga remont" za­
trzymuje nas. Plątanina rur, 
rurek. Tu ciekawostka: przed 
przystąpieniem do tego re­
montu trzeba było z około 80 
km rur różnych średnic od 25 
mm do 500 mm »prefabryko­
wać elementy ciśnieniowe ko­
tła. Robiono to w Brzezince. 
Rury te na placu montażowym 
montowano w bloki o ciężarze 
ok. 20 ton, które po próbie 
szczelności poddano izolacji, a 
potem wykonano obmurza. W 
początkowej fazie remontu 
elementy te przyczepami pod- 
ezolgowymi dostarczane były 
do hali konwertorów.

Dziś zespawane — tworzą 
część ekranową kotła. Praco­
wnicy HPR-3 montują strop 
kotła i przewal. Część wypar- 
kowa (dwupęczkowa) kotła 
przygotowana jest do próby.

Obok nowa oczyszczalnia —- 
mokra. W zasadzie identyczna 
jeśli chodzi o rozwiązania te­
chnologiczne ze starą, ale 
mniejsza. Dalej nowe słupy 
nośne kotła.

Pachnie tu farbą i lakierem. 
„Montinowcy” malują białą 
farbą epoksydową wnętrze o- 
czyszczalni. Gdyby nie takie 
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zabezpieczenie antykorozyjne, 
oczyszczalnia, nie pracowałaby 
nawet miesiąca. Pan Gradow­
ski, brygadzista malarzy z 
„Montinu” mówi, że malują 
już tak dwa miesiące. Pozosta- 
ją i po godzinach, by do sobo­
ty z robotą się uporać. Odcią­
gi nie wychwytują wszystkich 
oparów. Duszno.

Oczyszczalnia wygląda dziś 
jeszcze bardzo kolorowo: w ko­
lorze popielu jej elementy 
zewnętrzne zielone są rury — 
białe wnętrze. Schodzimy w 
dół srebrnymi podestami. Przy 
kotle oczyszczalni są już nowe 
podesty ażurowe. Ażurowe 
dlatego, by w czasie eksploa­
tacji (tak jak poprzednie) nie 
zatrzymywały pyłu.

Dla potrzeb remontowych, a 
później produkcyjnych stalow­
ni wybudowano na poziomie 
20 m nową rozdzielnię energii 
elektrycznej.

Na poziomie 18 metrów — 
brygada HPR montuje insta­
lacje ostrego dmuchu. a 
„Montinowcy” węzeł zasilania 
kotła i łapacze szlamów.

Na poziomie 14 metrów koń­
czy się gospodarstwo inż. 
Sztaby. Tu zastaję robotników 
„Mostostalu” przy konwerto­
rze. Zamontowano już gruszkę 
konwertora większą od po­
przedniej. Nowa — ma po­
jemność 160 ton, stara miała 
pojemność — 130 ton. Prace 
przy reduktorze i sprzęgle u- 
kończone. Stojaki konwertora 
wymurowane „Mostostal” mon­
tuje klapy żużlowe.

Przebudowany jest pulpit 
kotła i maszynownia konwer­
tora. Stary pulpit będzie słu­
żył tylko obsłudze konwertora, 
nowy przeniesiony został do 
wybudowanej tuż obok pom­
powni cjTkulacyjnej.

Chłopaki grzeją smołę, któ­
rą izolować będą podesty wo­
kół konwertora. Na podłożu ze 
smoły układa się podest z ce­
gły.

Naprzeciw konwertora nr 1 
i konwertora nr 2 wejście do 
nowego budynku w pompowni 
cyrkulacyjnej. gdzie montuje 
się pulpity sterownicze dla 
kotłów konwertorów nr 1 i nr 
2. Tu znajdują się pokoje dla 
mistrzów, zaplecze socjalne.

Na dachu tego budynku za­
montowano już układy wenty­
lacyjne dla konwertorów i 
pompowni cyrkulacyjnej. Na 
poziomie „0” zaś zabudowywa­
nych jest 7 pomp cyrkulacyj- 
nych dla kotła konwertora nr 
I i przygotowywane są funda­
menty dla pomp kotła nr 2. 
Nowy budynek pompowni cyr­
kulacyjnej łączy x kotłem i 
konwertorem instalacja elek­
tryczna wprowadzona ruro- 
blokiem na poziomie 0. Na tym 
poziomie błyszczą kolorem 
srebra zaizolowane już ruro­
ciągi cyrkulacyjne. Na arma­
turze zamontowano już napę­
dy. „Budostal-2” kończy „wy- 
lewki” posadzki.

Doniósł mi ktoś po cichu, że 
ten budynek to tak fuksem, 
przy okazji remontu moderni­
zowanego konwertora doczekał 
się wiechy. Był tzw. wstrzy­
maną inwestycją i stał w sta­

nie surowym do 1984 r. Zada­
szony. zamknięty.

Obok konwertora nr 1 żarzy 
się załadowany złomem, zala­
ny surówką konwertor nr 2. 
Zaczął się wytop jest godzina 
10.35. Konwertor skłania się 
ku kadzi. Kadź wypełnia stalą. 
Remont modernizacyjny „je­
dynki” odbywa się przy nor­
malnej pracy dwóch pozosta­
łych konwertorów.

Stalownicy z troską i niepo­
kojem patrzą na remontują­
cych. Goni ich plan. Chcieliby, 
by nowy konwertor już praco­
wał. Nowy i wydajniejszy, któ­
ry w kampanii eksploatacyjnej 
da około 600 wytopów (dotych­
czasowe nie przekraczały 400 
wytopów w kampanii między- 
remontowej). Czysty zysks dla 
stalowników: dłuższy czas pra­
cy konwertora, a więc więk­
sza liczbą wytopów • oszczęd­
ność materiałów ceramicznych. 
To jeszcze nie wszystko: „sta­
ry” trakt spalinowy dopuszczał 
możliwość dmuchu tlenu w 
czasie wytopu stali w konwer­
torze na poziomie nie wyższym 
niż 265 normalnych metrów 
sześciennych na minutę No­
we rozwiązania umożliwiają 
zwiększenie możliwości dmu­
chu tlenu do 320 m sześć, na 
minutę. Oznacza to skrócenie 
czasu wytopu. I rzecz nieba­
gatelna — w warunkach bez­
pieczniejszych odbywać się bę­
dą remonty. Dotychczasowy 
sposób wprowadzenia windy 
remontowej — szczeliną mię­
dzy konwertorem a kotłem 
stwarzał zagrożenie wypadko­
we. Po remoncie winda ta 
wprowadzana będzie przy po­
mocy suwnicy zabudowanej 
na poziomie 49 m. Ten remont, 
a także konwertora nr 2 prze­
widywany w przyszłości to 
realizacja zamierzenia. by 
wszystkie trakty spalinowe i 
konwertory były jednakowe, 
co ułatwi zarówno eksploata­
cję, jak i remont.

*
3 grudnia miała być prze­

prowadzona próba ciśnienio­
wa kotła odzysknicowego kon­
wertora nr 1. Próba wewnęt­
rzna. a dokładniej sprawdze­
nie jego szczelności. Niestety, 
próba nie odbyła się. „Termo- 
izolacja” nic dotrzymała bo­
wiem terminu wykonania 
montażu obmurza i izolacji 
bloku kotła. Opóźnienie w tych 
robotach przekracza już 10 dni. 
Pozostali wykonawcy, jak 
HPR-3. „Montin", „Mostostal”, 
„Ełmont”. odrabiają zaległości 
w robocie, zaległości wynikłe 
z opóźnienia w pracy jednego 
wykonawcy. Termin próby 
przesunięto już na 9 grudnia. 
21 grudnia zgodnie z Harmono­
gramem konwertor nr 1 miał 
być przekazany do eksploata­
cji. Termin ten już dziś jest 
nieaktualny. Gdy dodamy do 
tego to. że firmy budowlane 
robią sobie święta od 27 grud­
nia do 1 stycznia, to poślizg w 
terminie oddania konwertora 
użytkownikom wydłuży się je­
szcze bardziej. Cóż. stalowni- 
kom pozostaje tylko czekać.

JANINA DZIURO
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PIERWSZE EFEKTY PRA­

CY ZWIĄZKOWEJ FIRMY W 
KOMBINACIE SĄ, JAK JUZ 
PISALIŚMY, BARDZO DO­
BRE, ZACHĘGAJĄCE DO 
PODJĘCIA PODOBNYCH INI­
CJATYW PRZEZ INNE OR­
GANIZACJE ZWIĄZKOWE W 
KRAJU. CHOCIAŻ KON­
KRETNYMI LICZBAMI JE­
SZCZE SŁUŻYĆ NIE MOGĘ, 
WSZYSTKO WSKAZUJE. ZE 
Z HAŁDY ŻUŻLOWEJ SZE­
ROKĄ STRUGĄ POPŁYNIE 
DLA HUTY METAL. ZE STA­
NIE SIĘ ON ŹRÓDŁEM 
WPŁYWÓW PIENIĘŻNYCH, 
NIESŁYCHANIE DLA DZIA­
ŁALNOŚCI ZWIĄZKOWEJ 
HUTNIKÓW WAŻNYCH.

Pora teraz na bliższą pre­
zentację firmy, która potrafiła 
utorować drogę gospodarczej 
inicjatywne. Zakład organiza­
cyjnie już okrzepł. Na pełnym 
etacie zatrudnia tylko dwie o- 
soby. w niepełnym wymiarze 
czasu pracy zatrudnienia obec­
nie zaledwie ok. 70 osób, a 
pracę na umowę-zlecenie po­

djęło ok. 140 pracowników 
huty. Podkreślić przy tym 
trzeba, że chętnych jest znacz­
nie więcej.

Pracują przy wydobywaniu 
złomu robotnicy z hałdy, pra­
cują kierowcy i operatorzy 
sprzętu budowlanego, ponadto 
— obsługa kolejarska. Wszys­
cy są pracownikami huty re­
krutującymi się głównie z 
trzech najbliższych terytorial­
nie wydziałów — Wydziału 
Przerobu Żużla. Oddziału 
Sprzętu Budowlanego Wydzia­
łu Samochodowego i Wydzia­
łu Przewozów ZT Wielkie 
Piece.

Pracuje się codziennie, o- 
prócz niedziel i świąt, w wol- 
ne soboty — również. Pracuje 
się na jednej zmianie, w dzień, 
tylko do zmroku. Utworzone 
zostały kilkuosobowe bryga­
dy, a ich składy osobowe są 
stale.

Co jeszcze można powie­
dzieć o pracownikach ze 
związkowej firmy? Pracują 
bardzo dobrze, są zdyscypli-

DNIÓWKA — DWA TYSIĄCE (II)

LUDZIE
Z ŻUŻLOWEJ HAŁDY

nowani, a zarobki, co tu u- 
krywać — motywują do tego, 
nie trzeba niczego więcej wy­
myślać, aby dobra praca po 
prostu się opłacała lu­
dziom. Najlepsze wyniki u- 
zyskały do tej pory brygady 
Jana Rączki, Romana Mazura 
i Tadeusza Zawadki — wszy­
stkie z Wydziału Przerobu żu­
żla. Rekord polegający na naj­
większym odzysku metalu 
przypadł zespołowi Jana Rącz­
ki. On w tej pracy jest bryga­
dzistą, ale normalnie w hucie 
jest mistrzenl zmianowym na 
hałdzie żużlowej. Długoletni, 
doświadczony pracownik hu­
ty, dobry organizator pracy, 
ezłonek partii i zaangażowa­
ny w działalności społecznej 
związkowiec. Rekord padł 31 
października: brygada prze­
kazała 139 ton złomu niewsa- 
dowego oraz 5.1 tony złomu 
wsadowego. Dobrze i bardzo 
wydajnie pracowali w tej 
brygadzie: Władysław Wójcik 
— również długoletni pracow­
nik huty, związany z hałdą od 
30 lat i Jan Mentel — także 
bardzo doświadczony praco­
wni.

Zarobki? Najpierw jedno 
istotne stwierdzenie: określa 
je osobny zakładowy system 
płac, w którym wszystko zo­
stało precyzyjnie ujęte. Płaci 
się tylko i wyłącznie za tony 

złomu wydobytego z hałdy i 
odebranego przez Hutę. Śred­
ni zarobek uzyskany w paź­
dzierniku wyniósł 1.5 do 2.0 
tys. złotych za dniówkę.

To chyba dobrze! Zapytaj­
my teraz co o złomie dostaw­
czym z hałdy myśli Włady­
sław Jaśko — kierownik Wy­
działu Przerobu Złomu Kom­
binatu HiL:

— Z powołania do życia 
związkowego zakładu jestem 
bardzo zadowołony, gdyż otrzy­
muję obecnie więcej złomu 
niż poprzednio i to złomu po­
chodzącego nie z zewnątrz, ale 
2 Kombinatu. Złomu potrze­
bujemy bardzo dużo. Bilans 
dostaw złomu niewsadowego 
jest dla Huty niekorzystny, nie 
otrzymujemy z zewnątrz za­
mówionych jego ilości. Jakość 
złomu dostarczanego z hałdy 
oceniam wysoko, przede 
wszystkim w dziedzinie je­
go czystości i w ogóle jakoś­
ci. Nie mogę także narzekać 
na równomierność dostaw.

Rozumiem, dlaczego. Samo­
chody regularnie kursują tam 
i z powrotem zapełniając za­
wartością skrzyń stojące na 
torach wagony. Szykuje się 
kolejny transport domu dla 
Stalowni. Dostrzegam ROMA­
NA PALUCHA — mistrza re­
montu i eksploatacji maszyn 
budowlanych w Wydziale Sa­

mochodowym. 23 lata pracy w 
hucie. Z rozmowy z nim no­
tuję:

— Koordynuję pracę sprzę­
tu ciężkiego, jak na razie 
wszystko idzie dobrze. Współ­
praca z brygadami „zbiera­
czy” układa się należycie. 
Sprzęt, jaki im jest potrzeb­
ny, otrzymują. Przestojów w 
pracy nie ma. Wagonów kole­
jowych też, jak na razie, nie 
brakuje: dzień w dzień mamy 
podstawiane regularnie 3 wa­
gony.

A minusy? Stare, dawno już 
wyeksploatowane kbparki, czę­
sto ulegają awariom. Napra­
wiamy je we własnym zakre­
sie' ratując co się da, ale z 
częściami zamiennymi (czeska 
.Skoda”) stale są ogromne 
kłopoty.

Ważne, że do chwili obec­
nej nie mieliśmy wśród zbie­
raczy ani jednego wypadku 
przy pracy, nawet najmniej­
szego. Służba bhp jest na 
miejscu, funkcjonuje należy­
cie. Otrzymaliśmy już odzież 
zimową oraz obuwie.

Z przyjemnością odnotowu­
ję tę wypowiedź. Interesuje 
mnie jedna jeszcze sprawa, 
mianowicie warunki socjalno- 

z- -bytowe załogi nowej firmy. 
Alfred Miodowicz, przy przeci­
naniu wstęgi powiedział, i* 
jest to firma związkowa, a 
więc warunki pracy i bytu 
oraz stosunki międzyludzkie 
powinny być w niej wzoro­
we. Jak jest w rzeczywistoś­
ci? Szatnia dla załogi — jest, 
łaźnia z ciepłą wodą — także. 
Pracownicy otrzymują ciepłą 
herbatę oraz mleko. Ńa okres 
zimowy będą mieli zapewnio­
ne ciepłe posiłki: właśnie po­
djęte zostały starania o zała­
twienie tej sprawy. Jak do­
wiaduję się z pomyślnym re­
zultatem. (jdł

Z
A POJĘCIEM REHA­
BILITACJA ZAWO­
DOWA KRYJE SIĘ 
PO PROSTU NA­
DZIEJA. JUŻ DZIŚ 
BĘDĄCA UDZIAŁEM 
KILKU TYSIĘCY PRACOW­

NIKÓW HUTY. NADZIEJA 
NA ODZYSKANIE UTRACO­
NEGO ZDROWIA I NA PO­
WRÓT DO POPRZEDNIO 
WYKONYWANEJ PRACY. 
PROBLEM REHABILITACJI 
ZAWODOWEJ NALEŻY W 
WIELKIM KOMBINACIE 
HiL DO CZOŁOWYCH SPO­
ŁECZNYCH SPRAW. KTÓ­
RYCH PILNEGO ROZWIĄ­
ZANIA DOMAGA SIĘ SAMO 
ŻYCIE.
RZECZNIKIEM — ZWIĄZEK 

ZAWODOWY
Nie muszę rozpisywać się. 

udowadniać, czym jest rehabi­
litacja. W hucie — po prostu 
praca jest ciężka i niezdrowa: 
tylko nielicznym pracownikom, 
szczególnie z najbardziej trud­
nych i niezdrowych gorących 
stanowisk pracy, uda je się do­
trwać do emerytury' Przy­
tłaczająca większość hutników 
kończą swą „kerierę” zawodo­
wą przedwcześnie, na rencie 
inwalidzkiej. Taka jest po pro­
stu, czy się to komuś podoba, 
czy nie — prawidłowość.

Co roku rośnie w Kombina­
cie HiL liczba pracowników 
wysłużonych, o mocno nad­
szarpniętym stanie zdrowia, 
takich, którzy według wskazań 
lekarza nie powinni już dłużej 
pracować na dotychczas zaj­
mowanych stanowiskach. Po­
winni oni. jeżeli mają się je­
szcze kiedyś nacieszyć zdro­
wiem i życiem, przejść na­
tychmiast na inne, łatwiejsze, 
nie rujnujące zdrowia, stano­
wiska pracy. Ba, łatwo to po­
wiedzieć. gorzej wykonać le­
karskie wskazania, bowiem ta­
kich lekkich, nie pogarszają­
cych stanu zdrowia stanowisk 
pracy — po prawdzie — z re­
flektorem w ręku w hucie nie 
znajdziesz. Jeżeli zaś są — jest 
ich o wiele za mało w stosun­
ku do potrzeb. I druga poważ­
na trudność: ludzie ze stano­
wisk najtrudniejszych — go­
rących. z reguły mają w HiL 
wysokie zarobki. Jeżeli zdecy­
dowaliby się przejść na sta­
nowiska lekkie, w obrębie Hu­
ty, musieliby — chcąc nie 

chcąe, zrezygnować ze sporej 
części swych dotychczasowych 
zarobków, ergo — obniżyć 
drastycznie swój poziom ży­
cia.

Z tym nikt nie ehce się go­
dnie. Nikt nie uważa, aby wi­
ną za utratę zdrowie — przy 
wielkich piecach, wagon-wa- 
gach. bateriach koksowniczych, 
taśmach aglomeracyjnych ezy 
martenach — miał obarczać 
siebie samego. Winna jest Hu­
ta i panujące w niej warunki 
pracy — co tu mówić, nie 
sprzyjające zdrowiu człowieka. 
Dalszy tok rozumowana, któ­

REHABILITACJA ZAWODOWA

Mea przeradza się w rzeczywistość
remu trudno odmówi logiki 
jest taki: Huta zabrała tym lu­
dziom zdrowie, Huta powinna 
«robić wszystko co możliwe, 
»by tych pracowników rato­
wać. Tuk oto zrodziła się 
myśl, od początku podjęta i z 
całą konsekwencją forsowana 
przez Związek Zawodowy oraz 
jego Społeczną Inspekcję Pra­
cy — o rehabilitacji zawodo­
wej.

Pisaliśmy już na ten temat 
w „Glosie” wskazując na ko­
nieczność podjęcia odpowied­
nich decyzji, choćby to miało 
Hutę drogo kosztować. Biliśmy 
na alarm o wcieleniu w życie 
idei przywracania ludzi da 
zdrowia i do pracy. Wiele 
miejsca poświęciliśmy spec­
jalnym, tzw. chronionym sta­
nowiskom pracy, których jest 
o wiele za mało. I oto okazu­
je się. że batalia, w której 
NSZŻ Pracowników HiL kro­
czył na czele, została wygrana. 
Nie ma już bowiem nikogo, 
kto by odważył się twierdzić, 
że rehabilitacja zawodowa to 
— owszem idea słuszna, ale 
nierealna — że wcielić jej w 
tycie się nie da gdyż jesteśmy 
po prostu za biedni

Nie, na ten cel środki mu- 
izą się znaleźć i znajdą się. 
Nie będziemy już tylko o re­
habilitacji mówić, ale będzie­
my Czytelników informować o 
konkretnym działaniu, w wyni­

ku którego powstanie w Kom­
binacie HiL (oby jak najszyb­
ciej) Zakład Rehabilitacji Za­
wodowej. Ten zakład — wiel­
ka humanistyczna sprawa, o- 
toezony zostanie przez naszą 
redakcję specjalnie serdecznie, 
społecznym nadzorem.

DECYZJE JUŻ ZAPADŁY
W tej chwili liczbę pracow­

ników huty, którzy koniecznie 
powinni być objęci rehabili­
tacją zawodową szacuje się no 
ponad 3 tysiące. I co gorsze, 
liczba ta rośnie. Gorzkie 
stwierdzenie zakładowego spo­

lecznego inspektora pracy 
Kombinatu HiL Bronizlawa 
Cholewy: załoga huty jest dziś 
dużo mniejsza niż wtedy, gdy 
zaczął się masowy odpływ 
pracowników na wcześniejsze 
emerytury. A dziś mamy w 
HiL mniej więcej taką samą 
liczbę potencjalnych rehabi­
litantów, co wtedy.

Co chee się osiągnąć? Po 
pierwsze pragnie się objąć re­
habilitacją ludzi, którzy utra­
cili zdolność- do wykonywania 
pracy na zajmowanych stano­
wiskach. a jednocześnie roku­
ją szanse dalszej przydatno­
ści zawodowej na stanowi­
skach pracy nie wymagają­
cych dużego wysiłku fizyczne­
go. W wielu takich przypad­
kach przeniesienie pracownik» 
na lżejsze stanowisko pracy 
wymaga jego przyuczenia do 
■owego zawodu. Powstaje więc 
problem organizacyjny i fi­
nansowy. gdyż to przecież mu­
si kosztować.

Całokształt spraw związa­
nych z rehabilitacją zawodową 
pracowników przejmie nowy 
Zakład Rehabilitacji, o które­
go powołaniu w Hucie, a co za 
tym idzie o budowie odpo­
wiedniego obiektu z koniecz­
nym zapleczem, decyzja już 
zapadła. Nie muszę chyba do­
dawać, bo to oczywiste że po­
przedziła ją szeroka konsul­
tacja z kierownictwami zakła­

dów i samodzielnych wydzia­
łów Huty, z branżowymi pio­
nami służb technicznych oraz 
z Dyrekcją Inwestycji.

Dyrekcja Huty wydała ałe- 
eenie BPiSH ..Biprostal" w 
Krakowie tła opracowanie za­
łożeń projektowych nowego 
Zakładu Rehabilitacji Zawo­
dowej,- z terminem wykonania 
prae do 15 lutego 198« roku. 
Zapadła już także wstępna de­
cyzja co do lokalizacji tego o- 
biektu — otóż znajdzie się on 
na terenie przylegającym do 
budynku Pionu Głównego Me- 
ełianika Kombinatu HiL. ■ 

więe w samym sercu huty. U- 
waga — bardzo ważną sprawą 
przy wyborze tej lokalizacji 
była konieczność bliskości do 
Centralnej Przychodni Spec­
jalistycznej ZŁZ Kombinatu 
HiL. Oba obiekty tworzyć bę­
dą bowiem pewnego rodzaju 
całość.

Zakład prowadzić będzie re­
habilitację zawodową pracow­
ników z równoczesnym przy­
uczeniem ich do nowego zawo­
du. Stronę medyczną tego pro­
cesu obejmą Zakłady Leczni­
czo-Zapobiegawcze. w tym 
Odział Fizykoterapii. Jeżeli zaś 
chodzi o stronę produkcyjną 
zagadnienia, nowy zakład pro­
wadzić będzie szeroką działal­
ność usługowo-wy twórczą dla 
potrzeb kombinatu. Bóść sta­
nowisk pracy z koniecznym 
wyposażeniem ma wynieść 150 
w systemie pracy jednozmia­
nowej. Dodatkowo przewiduje 
się stanowiska do terapii zaję­
ciowej (ruchowej) oraz gabinet 
lekarski i salę wykładową x 
odpowiednim sprzętem audio­
wizualnym.

Okres nauki zawodu trwać 
będzie od 6 miesięcy do 1 roku, 
zaś okres rehabilitacji zdro­
wotnej — do 2 lat
KTO i CO BĘDZIE ROBIŁ?
Wiemy już do jakich stano­

wisk pracy będą przyuczani 
rehabilitanci. Z wykazu bio- 

rę kilka przykładów — są to 
takie zawody: jak ślusarze 

■?fcarzedziowi, remontowi i pre­
cyzyjni, spawacze autogenicz- 
ni i elektryczni, palacze, ele­
ktromechanicy, nawijacze ma­
szyn elektrycznych ślusarze 
energetyey i hydraulicy, toka­
rze. stolarze. krawcy i mała- 
rze-liternicy. Co będą oni ro­
bić? Ogólnie wskazują już na 
wymienione zawody, ale do­
dam do tego kilka szcze­
gółów. Ślusarze narzędziowi 
będą regenerować takie narzę­
dzia jak: głowice trenerskie i 
frezy. piły taśmowe i tarczo­
we. gwintowniki i narzynki, 
wiertła, suwmiarki, obrotomie­
rze. Wytwarzane będą części 
do reduktorów, zawory i róż­
nego rodzaju sprężyny. Wyko­
nywane będą remonty. Palacze 
ujmą sie paleniem cłorrru nie­
wsadowego. poiemontowego i 
odpadów produkcyjnych. Po- 
dejmie się produkcję drob­
nych ezęści zamiennych jak 
kołnierze do rurociągów, na­
krętki i śruby, bezpieczniki 
<ćo sprzęgieł itp.

A co będą robić stolarze, 
krawcy i malarze’ Ano też nie 
zabraknie dla nich roboty. 
Wykonywane będą palety 
drewniane pod paczki blachy 
oraz nastapt ich regeneracja. 
Rozpocznie się naprawę mebli 
biurowych. Krawcy będą szyli 
rękawice ochronne i zajmą się 
również regeneracja odzieży 
roboczej. Malarze będą wy­
konywać wywieszki i różnego 
rodzaju plansze dla potrzeb 
huty.

Wszystko to wygląda na­
prawdę obiecująco, bowiem 
przy powołaniu do życia Za­
kładu Rehabilitacji Zawodo­
wej upiec będzie można kilka 
naraz pieczeni. Rehabilitanci 
■najdą odpowiednią dla siebie 
praeę. Będą leczeni przez 
specjalistów. * więc jest na­
dzieją, źe przynajmniej część 
z nich odzyska zdrowie i wróci 
na dawniej zajmowane stano­
wiska pracy. Huta rozwiąść 
nękający ją problem produk­
cji różnych koniecznych jej 
detali i części zamiennych, z 
którymi zawsze by» kłopot.

Teraz czekamy już na bu­
dowę i na konieczne pociąg­
nięcia organizacyjne oraz ka­
drowe.

JERZY n^NEK
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Dylemat ten opanował już nie tylko specjalistów od higieny 1 ży­
wieniowców” — zainteresowali się nim przedstawiciele lokalnych 
władz i szarzy zjadacze Chleba. W Krakowie wydziela się pierw­

sze sklepy prowadzące sprzedaż „zdrowej żywności”.
W sklepie „Paramedium" przy uL Garncarskiej w Krakowie pokazały 

ńę ostatnio zarodki pszenne, ale wiedzą o tym tylko stall bywalcy. 
Podobno otręby pszenne leżą na sklepowych półkach, ale kto je kupu­
je? W sklepach wydzielonych do sprzedaży zdrowych jarzyn, warzyw 
i owoców większym powodzeniem cieszą się dorodniejsze okazy wy­
produkowane na nawozach sztucznych i środka«* chemicznych. W po­
dobnym sklepie w os. Hutniczym jarzyny zdrowsze, ale mniej dorodne 
i o 50 proc, droższe marniały i niszczyły się. Klienci nie mają zaufania 
poniekąd słusznie, bo obiło się im widocznie o uszy, że w podobnym 
sklepie przy uL Grodzkiej 28 wśród dostawców zdrowej żywności zda­
rzali się rolnicy X Pleszowa... Nawet jeśE tam wyprodukowali kapu­
stę bez nawępów, to dyskwalifikuje ją zapylenie atmosfery. I bądź tu 
mądry...

Zdaniem specjalistów, rolnictwo bez chemii nie jest możliwe. Nie 
można całkowicie zrezygnować np. ze środków owadobójczych, chyba

W

PARADOKSY — „ZDROWA ŻYWNOŚĆ”

Zaczęło się w Tarnowie
te do walki ze stonką każdy rolnik bedzae hodował stado bażantów. 
Nie można zamknąć wszystkich fabryk emitujących pyły i gazy do 
atmosfery ani ukryć wszystkich warzyw pod szkłem czy folią.

Problem tkwi w umiejętnym stnsowaniu środków cłiemii7Jiych, 
•graniczeniu ich i racjonalnym, selektywnym doborze upraw Dzieł- 
Uicowy Ośrodek Poetępu Rolniczego w Nowej Hucie zwrócił się de 
Polsłdsge Lomitetu Ekologicznego z prośbą o pomoc w przeprowadze­
niu szkoleń specjalistycznych dla rol«»ików. Rozpoczną się one w 1« 
wiejskich osiedlach jut w styczniu. Wykłady x ochrony środowiska 
i informacje o tym. które rośliny w najmniejszym stopniu wchłaniają 
pyły 1 gazy, powinny przyciągnąć rolników. Szkolenia będą zróżnico­
wane w zależności od zasobności i kwasowości gleb i stopnia zanie­
czyszczenia atmosfery w danym rejonie Wprawdzie huta jest najwięk­
szym w województwie krakowskim „dostawcą” pyłów 1 gazów (w 1964 
a. wg danych Urzędu Miasta 5«,« proc, pyłów i 80« proc, gazów po­
chodziło z Kombinatu). ale nie opadają one równomiernie. W najgor­
szej sytuacji znajdują się rolnicy z okolic Pleszowa. Ruszczy. Branie... 
Trudno tam marzyć o produkowaniu zdrowej żywności. W lepszym 
położeniu znaleźli się mieszkańcy wk ¡«rżących po stronie północnej 
Kombinatu — Kantorowie, Grębałowa. Zestawie. Mogą oni intensyfi­
kować produkcję tych roślin, które w mniejszym stopniu wchłaniają 
xa nieczy szczeni a.

Kierowniczka DO PR, apecjalista ds. szkoleń. Katarzyna Łojek po­
kłada w styczniowym cyklu szkoleń dużą nadzieję. Być może uda się 
zmienić strukturę i sposób upraw, tak by produkty z nich pochodzące 
były zdrowsze.

Inną serię szkoleń należałoby przeprowadzić dla handlowców, pro­
ducentów artykułów spożywczych, a jeszcze inną — dla nabywców. 
Co kupować, jak żywić rodzinę — to pytanie ważne, zwłaszcza jeśM 
■ię zauważy, że na ogół gospodynie wybierają produkty tańsze, oka- 
aalsze. dorodniejsze — o ironio, przede wszystkim dla dzie<1 i kobiet 
w ciąży. A przecież nie tylko w Tarnowie wiadomo, że nie wszystko 
ałoto. co się świeci... (».k.j

Zdradziecka nadwaga
CIĄG DALSZY ZE STR. 1
— Świadomość tyeh przy­

czyn powinna zapewne wpły­
wać na racjonalne, stosowne 
do wieku i wysiłku odżywia­
nie. Jak to wygląda w przy­
padku hutników?

— Krótko mówiąc: żle. Ma­
ma nauczyła go jeść, więc je. 
Nie jest to opinia wydumana, 
bezpodstawna. Proszę spojrzeć 
na tabele będące efektem ba­
dań prowadzonych w latach 
1972—1974. Niezależne od 
wieku, ilość spożywanych ki- 
lokalorii na kilogram c.ała w 
ciągu doby nie zmienia się, 
Wszyscy zjadają ok. 48 kcal.

— Czy wspomniane badania 
wykazały, jaki proeent stano­
wi tu białko, a jaki tłuszczo 1 
węglowodany?

— Tak. i je3t to obraz bar­
dzo niekorzystny. Białko sta­
nowi ok. 12 procent, tłuszcze 
— ok. 37 procent, węglowoda­
ny zaś — ponad 50 procent W 
ciągu przeszło dziesięciu lat, 
jakie upłynęły od tamtych 
badań, powyższy skład praw­
dopodobnie pogarszał się. O- 
becnie białko stanowić będzie 
chyba ok. 10 procent. Główny 
ciężar dobowego pokrycia ka­
lorycznego spada na thiszcae i 
węglowodany. Cóż. trzeba o- 
birfrtywnie zauważyć, i* w 
ciągu ostatnich stu lat wszy­
stkie państwa europejskie 
zwiększyły spożycie tłuszczu 
dwukrotnie, co było wyrazem 
ogólnej poprawy ekonomicznej 
całaj populacji.

— Konsekwencje zjadania 
zbyt dużych ilości tlussesu?

— Narastanie chorób ukła­
du krążenia, nadciśnienie tęt­
nicze, choroba wieńcowa ser­
ca, miażdżyca tętnic.

— Jak powinno wyglądać 
prawidłowe odżywianie się?

— Instytut Żywienia i Żyw­
ności w Warszawie ustalił na­
stępujące kryteria: a) obec­
ność białka zwierzęcego co 
najmniej w trzech posiłkach 
dobowych, b) spożycie mleka 

lub jego przetworów w co naj­
mniej jednym posiłku, c) spo­
życie warzyw i owoców w co 
najmniej dwóch posiłkach, d) 
przerwy między posiłkami nie 
mogą przekraczać 5 godzin.

— W jakim stopniu powyż­
szo kryteria znajdują odbicie 
w hutniczym menu?

;— Ok. 11 proc, pracowni­
ków w wieku od 20 do 29 lat 
odżywia się prawidłowo, 55 
proc. — niezupełnie prawidło­
wo, 19 proc. — częściowo nie­
prawidłowo oraz 15 proc. — 
nieprawidłowo. Starsze rocz-' 
nfld odżywiają się znacznie 
gorzej, instytut zwraca uwagę 
na wspomniane pięciogodzin­
ne, nie większe przerwy mię­
dzy posłkami. Otóż, proszę so­
bie wyobrazić, że zaledwie 1« 
proeent hutników zjada śnia­
danie przed wyjściem do pra­
cy. Jest to zjawisko wręcz fa­
talne, biorąc pod uwagę, żo 
śniadanie jest posiłkiem nie­
zmiernie ważnym i że powin- 
• ono zawierać od 30 do 4# 
proc, całego spożycia dobowe­
go. Nie chce się jednemu z 
'drugim wstać nieco wcześniej, 
więc bierze z domu kanapki, 
które „ćpa” w pracy na fu­
cho. Potem dostaje posiłek re­
generacyjny. zawierający dużo 
tłuszczów i węglowodanów. 
Główny posiłek przypada z 
reguły na wieczór, przed 
«nem. lub gdy siedzi przed te­
lewizorem, a więc — w sta«nie 
spoczynku.
’ — Do ezego to prowadzi?

— Do nadwagi. Z wiekiem 
•pada procent Ludzi z prawi­
dłową wagą. Nauczył się taki 
jeść, zrobił się z niego mistrz, 
za dziewczynkami coraz mniej 
goni, coraz mniej sportu upra­
wia. I cóż. rośnie mu brzuch. 
Prowadząc badania odnotowa­
liśmy tylko 2,8 proc, hutników 
« niedowagą. a równocześnie 
ał 41,1 proc, z nadwagą.

— Skutki nadwagi?
— Nadwaga sprzyja wielu 

zmianom chorobowym. Przed* 

wszystkim nadmiernie obciąża 
układ kostno-stawowy. Skut­
kiem są dolegliwości typu ret*- 
motoidalnego, płaskostopie, 
żylaki. Rośnie miażdżyca, a a 
nią — nadciśnienie i choroba 
wieńcowa z zawałami. Mnoży 
się 1 zwiększa liczba ludzi a 
cukrzycą starczą.

— Jak się bronić przed nad« 
wagą?

— Zwiększyć spożycie biata 
fca, ograniczając zarazem spo­
życie tłuszczów i węglowoda­
nów. Ze względu na trudności 
gospodarcze spożycie mięsa 
musiało spaść, ale dysponuje­
my przecież rybami, a ponad­
to doskonałym białkiem, ja­
kie daje nam przyroda w po­
staci mleka 1 jego przetwo­
rów. Preferować należy twa­
róg zwykły (nie tłusty).

Druga sprawa — nałoży 
jeść często a niewiele, ponie­
waż rzadkie spożywanie po« 
karmów uczy ustrój groma­
dzenia. a więc sprzyja pro­
dukcji tłuszczyku. Około 70— 
75 procent pokarmu powinno 
być zjadane do godz. 14.

Dysponujemy dostateczną 
ilością owoców i jarzyn, toteż 
powinny one być podawano 
wszędzie gdzie się tylko da. 
Zawieraja witaminy i sole mi­
neralne chroniące nas przed 
miażdżycowymi konsekwen­
cjami.

Ponieważ wiemy, że z wie- 
kiom ruchliwość człowieka 
spada, trzeba myśleć o jak 
największej . ilości ruchu. 
Wprowadzić obowiązków* 
spacery, uprawiać działkę, wy­
prowadzać psa, itp. Przestrze­
ganie nowyższrch zaleceń jeść 
niezbędne, jeśli eheemy za­
chować zdrowie i dobrą syl­
wetkę.

— Dziękuję Panu Profeso­
rowi za rozmowę.

Rozmawiała 
ROMUALDA' 

J AROCKA-NOWAK

— Nit znoszę określenia 
• ab itytut białka — 
■kwitował dictum dziennika­
rza ZBIGNIEW TABOR, dy- 
retkor ds. handlowych Centra­
li Rybnej w Krakowie. — Ry­
by to ryby. Na całym iwiecie 
•ą one droższe od mięsa. Za­
wartością białka od niego nie 
odbiegają. Są źródłem niezwy­
kle cennych dla organizmu 
mikroelementów, których mię­
to zwierząt ciepłokruńotych 
nie posiada.

Dlaczego zaczynam od peł­
nych goryczy słów zastępcy 
szefa Centrali Rybnej? Bo 
wydaje nu się, że są to słowa
— klucze prostujące cokol­
wiek lekceważący stosunek 
Polaka, czy (gwoM -ścisłości! 
mieszańca Południa, do tęgo 
produktu spożywczego.

REKONESANS
Pewnego dnia zapytałam 

szefowe czterech nowohuckich 
•klepów rybnych • aktualny 
stan zaopatrzenia. Odpowie­
dzi były bardzo podobne, mo­
żna <-iec wnioskować, że to­
war demony mniej wię- 
•ej ró’.'—

ELŻBIETA PAJDAK — 
z os. Ogrodowego powiedziała
— W ostatnich miesiącach jest 
czym handlować. Dla przykła­
du wczoraj była bardzo do­
bra dostawa. Duży i szeroki a- 
sortyment ryb mrożonych, 
cztery gatunki filetów, wę­
dzone szprot ki i śledzie, wspa­
niały węgorz. Choć węgorz 
jest bardzo drogi, sprzeda ję w 
ciągu tygodnia ok. 5 kg. Świe­
ży jest niemal zawsze. W ty­
godniu sprzedaję ok. 20 kg. 
Biorę też ad 30 do 35 kg 
pstrąga wędzonego. Drogi, ale 
smakosze kupują. Wczoraj 
było sporo poszukiwanych 
sardynek w oleju. Zawsze 
można dostać śledzie maryno­
wane i płaty śledziowe. Jest 

karp, tołpyga u> puszkach, ss 
krewetki.

Podobne informacje ua te­
mat dostaw przekazały kie- 
rowniedri pozostałych skle­
pów: Stanisława Kasza z os. 
Niepodległości. Eulalia Tabaka 
z os. Złotego Wieku oraz Da­
nuta Zurakowska z os. Górali. 
Ich zdaniem klienci powinni 
być zadowoleni. Zdecydowana 
poprawa nastąpiła po waka­
cjach.

Opinie konsumentów, choć 
nie kwestionują oni stanu 

Z RYBAMI JAK Z BUTAMI — SĄ, ALE^.

ŚWIĄTECZNY KARP 
TO TEŻ BIAŁKO

faktycznego, jeśli chodzi • 
ilość i asortyment, bywają 
różne, nie zawsze optymistycz­
ne — na przykład, że ryby 
wędzone nie zawsze są świe­
że, a drogie węgorze bywają 
tak wysuszone, że nawet kot 
nie chce ich jeść.

SZARE SKLEPY 
CENTRALI

W tydzień potem przepro­
wadziłam ponowny rekone­
sans, tym razem w towarzy­
stwie zast. naczelnika Ryszar­
da Kozienia oraz kierownika 
Wydziału Handlu UD, Marii 
Karewicz I choć czwartek 
nie jest planowo dniem ryb­
nej obfitości (przypominamy 
— główne dostawy — w po­
niedziałki), trudno mówić o 
jakimś przygnębiającym wra­
żeniu. Zarówno w sklepach 

„Centrali Rybnej”, jak i osie­
dlowych „Delikatesach" ryby 
po prostu są. Oczywiście nóe 
sposób porównywać obecnego 
stanu ze stanem prosperity x 
lat siedemdziesiątych, ale tru­
dno też narzekać.

Wszędzie spotykaliśmy kalka 
gatunków ryb mrożonych i 
wędzonych; zarówno w skle­
pach Centrali, jak i w „Deli­
katesach” można było nabyć 
filety. Dominuje mintaj. Rzad­
szym zjawiskiem jest morsz­
czuk, jeszcze rzadszym — fi­

lety z karmazyna lub halibu­
ta Przynajmniej w traech 
sklepach rybnych Nowej Hu­
ty można kupić żywego kar­
pia. Wszędzie jest śledź solo­
ny. Brak natomiast „porząd­
nych” konserw, zwłaszcza 
sardynek w oleju. Tzw. kon­
serwy dyżurne: karp, tołpy­
ga, kminkus zalegają półki nie 
budząc zainteresowania klien­
tów, głównie z powodu bar­
dzo wysokich cen. Brak szpro- 
tefc.

Wizytacja nasuwa refleksje 
— sprzedawcy nie dbają o 
właściwą ekspozycję towaru, 
a co za tym idzie — o przy­
ciągnięcie klienta. Jedynym 
elementem reklamy jest z re­
guły czarna tablica z napisem 
„polecamy”. Ryby leżą obok 
siebie w gablotach lub na la­
dzie i laikowi trudno nawet 

połapać się w asortymencie. 
Gdyby tak poukładać na efek­
townych półmiskach, ozdobić 
czymś zielonym, napisać wy­
raźnie, dużymi literami naz­
wy... W sklepach rybnych u- 
derza szarość, a ta, niestety, 
nie wpływa pobudzająco na a- 
petyt i chęć kupienia.

NA AJENCYJNEJ 
PATELNI

Na Wzgórzach Krzesławic- 
kicli znajduje się jodyna ajen­
cyjna — podległa centrali —

•mażalnia ryb. Obok niej jest 
sklep, ale nie on gra pierwsze 
skrzypce. Ajenci nie prowadzą 
towaru niechodliwego, uzna- 
jąe że posługiwanie się nim 
jako dekoracją nie ma sensu. 
Atrakcyjne dostawy znikają 
bardzo szybko. Krótko mó­
wiąc, jest to sklep przy sma­
żalni. nie odwrotnie.

Smażalnia na Wzgórzach 
jest bardzo nietypowym a go­
dnym uwagi zjawiskiem. Nie 
mogąc liczyć na miejscowego 
klienta, zainteresowanego sma­
żoną rybą głównie w piątek, 
placówka działa przede wszy­
stkim z myślą o „terenie”. 
Stąd pochodzi smażona ryba, 
którą kupujemy w sklepach 
spożywczych Krakowa i No­
wej Huty. Stąd otrzymuje ją 
kilkadziesiąt zakładowych bu­
fetów, kiosków, stołówek. W

•umie obsługuje ponad st« 
różnych punktów.

Smażalnia dysponuje włas­
nym samochodem dostaw­
czym, toteż zaopatruje się w 
Centrali na własną rękę. Ko­
rzystanie z jej usług jest dla 
odbiorców bardzo wygodno. 
Po pierwsze — otrzymują to­
war wprost na miejsce, po 
drugie — jeśli ryba nie zosta­
nie sprzedana, ajent zabiera 
ją z powrotem, na siebie bio­
rąc całe ryzyko transakcji. W 
miejsce starej oferuje świeżą.

Na koniec — ciekawostka. 
Podczas gdy całkiem małe za­
kłady dbają o smażone ryby 
dla swych pracowników, kom­
binat HiL nie zamawia ich 
wcale, (wcześniej zamawiał). 
Zważywszy na bliskie położe­
nie Wzgórz, pracownicy mo­
gliby otrzymywać gorącą je­
szcze rybę, niemalże wprost z 
patelni. I to w sytuacji gdy 
trudno mówić o obfitości i 
szczególnej atrakcyjności to­
warów w hutniczych kioskach.

CO NA ŚWIĘTA?
„Mogę podać optymistyczną 

informację, że karpia nie za­
braknie dla nikogo. W Brono- 
wicach zmagazynujemy łącz­
nie 500 ton. Zęby nie tworzyć 
zbędnych kolejek, radzę kupić 
rybę 2—3 dni wcześniej, opo­
rządzić, zawinąć w czysty pa­
pier i włożyć do lodówki (nie 
do zamrażał nika). Lepiej niech 
karp marznie w lodówce, niż 
klient w kolejce. Z myślą o 
świętach przekażemy poszu­
kiwane konserwy ’ radzieckie. 
Nie zabraknie filetów" — za­
pewnia dyrektor Tabor.

(ron)
PS Podobno znakomite e- 

fekty daje moczenie mrożonej 
ryby w kwaśnym mleku, ma­
ślance czy kefirze w ciągu 
doby poprzedzającej smaże­
nie. Traci przykry zapach i 
nabiera dobrego smaku.
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POGŁOSY
W ubiegłym tygodniu widziałem dwa koncerty. Oba małe, 

klubowe, ale różniące się od siebie nawzajem zuaczuie. Pierwszy 
tu wystąp heavy metalowej forma«« VOO/DOO w „Rotundzie", 
» drugi to sobotni koncert w Dworku Białoprądnickim, poświę­
cony zmarłemu niedawno Piotrowi MARKOWI.

Koncertu w Rotundzie zespół VOO/DOO i występujący 
w pćerw6Biej części duet blusowy Maciej Maleńczuk i Krzysztof 
Jamiołkowski nie mogą zaliczyć do najbardziej udanych. I co 
najackawsoe, wcale nie z powodu słabej formy czy nie naj­
lepszej formy tego <frńa. Po prostu sala świeciła pustką. Dwu­
dziestu kilku ozy trzydziestu osób nie można przecież trak to-

Próba w dobrych warunkach

Przed pięciu laty, dokładnie w połowie października 1980 
roku trójka zapalony uh miłośników turystyki — suwnico­
wy z Zakładu Mechanicznego Kazimierz Biały, tokarz z 

tego samego Zakładu Ryszard Zygmunt oraz obecny wiceprze­
wodniczący Koła PTTK przy Centralnym Samorządzie Hoteli 
Hutniczych Edward Bednarz — postanowiła założyć Koło PTTK 
dla mieszkańców hoteli pracowniczych Kombinatu Metalurgi­
cznego.

Odpowiedzieli tym sposo­
bem na bardzo liczne wów­
czas postulaty mieszkańców 
hoteli, dla których czynna 
forma wypoczynku była oka­
zją wyrwania się z zadymio­
nego środowiska nowohuckie­
go chociaż na kilka dni.

Postanowiliśmy wciągnąć 
młodych ludzi — zwierza się 
EDWARD BEDNARZ — w 
aktywny wypoczynek. Głów-

ninach podczas jednej z wy­
cieczek sekcji górskiej. No i 
tam właśnie jak to się mówi, 
potknęłam bakcyla turystycz­
nego. Pasjonuje mnie turysty­
ka górska. Szczyt, który przy­
chodzi zdobyć mobilizuje 
mnie, zapominam wtedy o ca­
łym wysiłku, a jego zdobycie 
jest dła mnie wyjątkową 
frajdą i radością. właśnie w 
szkółce narciarskiej, którą

zy z cennymi nagrodami o 
tematyce turystycznej '.

Podczas tegorocznego sezo­
nu członkowie Koła byli go­
spodarzami mety Centralnego 
Rajdu Hutników w Mucharzu 
w Beskidzie Małym, rajdu or­
ganizowanego dla 450 osób. 
Na ich barkach spoczywała o- 
pieka nad zapleczem kwater- 
mistrzowsko-socjalnym i z te­
go zadania, zdaniem uczestni­
ków Rajdu, wywiązali się 
przykładnie.

Koło PTTK przy Hotelach 
organizuje także dwie inne 
cykliczne imprezy: Rajd Mie­
szkańców Hoteli, który w tym 
roku odbył się już po raz 
trzeci, oraz Zlot Turystów 
Pieszych i Kolarzy pn. „Po-

wać poważnie w sali, mogącej pomieścić swobodnie 500, 600 
widzów.

Czy wiecie kto to jest Maciej Maleńczuk? Z pewnością nie. 
Facet gra takiego bluesa, jakiego w Polsce nie usłyszycie za 
wiele. Wygląda to tak, jakby ktoś go żywcem przeniósł z ja­
kiegoś miejsca na trasie Chicago — Los Angeles do Krakowa. 
Jeśli znajdzie się ktoś, kto aeclice i potrafi zająć się lansowa­
niem tego muzyka, to z pewnością jeszcze nieraz o nim usły­
szymy wiele dobrego. Harmonijka ustna Krzysztofa Jamioł­
kowskiego znakomicie uzupełnia gitarę i gło6 pełen ekspresji 
Maleńczuka. Chętnie usłyszałbym tę parę na wspólnym kon­
cercie z Elżbietą Mielczarek.

O zespole VOO/DOO już niedawno pisałem. Ich kolejny wy­
stęp podobał mi się jeszcze bardziej, ale cóż z tego. Jeśii nie 
traktuje się poważnie spraw związanych z reklama, to nie ma 
co marzyć o prawdziwej karierze. Podobno rozklejono bardzo 
mało plakatów, a dodatkowo wiele z nich zostało zerwanych. 
Takie rzeczy trzeba planować wcześniej. Wielka szkocki, że 
■wszystkie te błędy w promocji wciąż uniemożliwiają zespołowi 
wyjście na „szersze wody”. Naprawdę na to zasługuje. Frek­
wencja nie dopisała, a więc kapela miała w „Rohundzac” po 
prostu dobrą próbę.

PIOTR MAREK zmarł tragicznie 4 sierpnia tego roku. Gdyby 
tył, 30 listopada obchodziłby swoje 35 urodziny. Przyjaciele po­
stanowili właśnie w tym dniu zorganizować wernisaż wystawy 
jego malarstwa,-rysunku i muzyki. Wszystko to w piwnicy (czyli 
kawiarni) Dworku BialoprądnicfciegD.

W części muzycaiej wystąpiły trzy kapele. Jako pierwsi na 
•cenę wyszli Pudelsi, czyli „80 ofiar serka homo”. Tę całkiem 
nową formację tworzą: Serogłowy — vocal. Potok — gitara, 
Pudel — gitara. Baby — gitara basowa, Biedrona — saksofon 
i Nitro — perkusja. Po nich pokazała się charyzmatyczna już

Nie było zastępcy
drużyna — Dupą. Obok niektórych wymienionych wyżej poja­
wili się Franz — gitara basowa, Gutek — perkusja i gościnnie 
śpiewający — Adolf. Jako ostatnia wystąpiła bliżej niezidenty­
fikowana grupa kolesiów, którym zię wydawało, że grają awan­
gardę. Grali zresztą dla siebie, bo wszyscy wyszli.

Zdecydowanie najkorzystniej wypadli Pudelsi, ponieważ 
ezęść składu Diipą potraktowała całą imprezę „na tuzie”. Pod­
czas całego tego koncertu brakowało mi i to bardzo jedne i oso­
by... PIOTRA MARKA. Dopiero teraz zrozumiałem, że tak na­
prawdę był niezastąpiony. Czasami denerwujący, czasami śmie­
szny tworzył całą specyficzną, niespotykaną gdzie indziej atmo­
sferę. Tej luki nie da się wypełnić. W sobotę nikomu nie udało 
się go zastąpić.

JACEK KRĄG

ODPRYSKI

Zamiłowanie do czynnego wypoczynku

Niedawno ukazał się na ryn­
ku najnowszy album KATE 
BUSH pt „Hounds of Love", 
wydany przez koncern EMI. 
Od ukazania się w sprzedaży 
poprzedniej płyty brytyjskiej 
wokalistyki pt. „The drea­
ming” upłynęły trzy lata, a 
więc bardzo długo przyszło fa­
nom i wielbicielom jej talentu 
czekać na nowe nagrania. Za­
pewniam was, te tuż po uka­
zaniu się w sprzedaży znalazła 
się na pierwszym miejscu list 
przebojów.

Jeśli nie uda wam się ku­
pić tej płyty (wiadomo prze­
cież. ile może kosztować), to z 
pewnością będziecie mogli ją 
nagrać z programów radio­
wych. „Pogłosy” mają dla was 
w prezencie Mikołajowym je- 
dną z fotek ślicznej Kasi.

URSZULA 
W KRAKOWIE

URSZULA i Budka Suflera 
wystąpią w Krakowie w po­

niedziałek, • grudnia. Jeden 
koncert • godz 19.30 odbędzie 
się w hali Korony. Bilety mo­
żna kupić na miejscu, w po­
niedziałek od godz 15. 

ny/n celem, który nam wtedy, 
juk i dzisiaj przyświeca bj^o 
przede wszystkim rozwijanie 
tężyzny i regeneracji sił po 
ciężkiej pracy w hucie. A mo­
gliśmy to osiągnąć tylko 
poprzez organizowanie i to li­
cznych form turystyki kwali­
fikowanej poza Krakowem. 
Na początku powstała sekcja 
turystyki górskiej oraz nizin­
nej pieszej, a po I Walnym 
Zebraniu Koła dwie kolejne: 
turystyki kolarskiej oraz nar­
ciarskiej’’.

Dziś czterosekcy jne Koło 
grupuje ponad 200 mieszka­
nek i mieszkańców hutniczych 
hoteli, ludzi, których od mar­
ca aż do września spotkać mo­
żna na przeróżnych szlakach 
turystycznych.

Sekretarzem i skarbnikiem 
Koła jest zatrudniona w Ad­
ministracji Zakładu Automa­
tyzacji SABINA PRZAŁA, 
która do Koła wstąpiła w łip- 
cu przed czterema laty.

„W sekcji znalazłam się zu­
pełnie przypadkowo — opo­
wiada — Działo się to w Pie-

lMłlillllHIIIł!

Bardzo pracowity był listo­
pad dla pań pracujących 
w księgarni hutniczej, 

mającej swoją siedzibę w hal­
lu budynku „Z”. Placówka ta 
już na stałe „wkomponowała 
się” w hutniczy pejzaż, cho­
ciaż istnieje dopiero od czarw- 
ca 1984 roku. Przez półtora 
roku zdobyła sobie wielu sta­
łych klientów i bywalców. 
Trudno cię temu dziwić, bo 
przecież łatwiej pracownikom 
kombinatu „upolować” książ­
kowe bestsellery tutaj niż w 
księgarniach w mieście. Kiedy 
wychodzą z pracy, po książ­
kach (tych rozchwytywa­
nych, oczywiście) nie ma już 
śladu. Wciąż jeszcze gośćmi 
księgami są przede wszystkim 
ludzie pracujący w budyn­
kach dyrekcyjnych, ale jak 
podkreślają panie Nina Roch 
i Elżbieta Stec, z miesiąca na 
miesiąc przybywa czytelników 
„ze środka" kombinatu

Księgarnia w listopadzie nie 
odpoczywała, ponieważ oprócz 
codziennej sprzedaży, zorgani­
zowano jeszcze trzy kiermasze 
książek. Pierwszy, 9 listopada, 
był uzupełnieniem uroczystej 
akademii hutniczego klubu 
Honorowych Dawców Krwi 
PCK. Goście z całego kraju 
szybko wykupili takie pozycje, 
jak: „W pustyni i w puszczy” 
Sienkiewicza, „Pan Tadeusz" 
Mickiewicza. „Czerwone i 
czarne” Stendhala, a także 
bajki dla dzieci i kalendarzy­
ki Domu Książki.

Drugi kiermasz odbył się 15 
listopada w Zakładzie Kokso­
chemicznym. Takie kiermasze 
w poszczególnych zakładach i 

prowddzi nasze Kolo wraz z 
Oddziałem PTTK przy KM 
HiL nauczyłam się jeździć na 
nartach.

Przysłuchujący się wypo­
wiedzi koleżanki przewodni­
czący Koła, TADEUSZ PIE­
TRZAK, pracujący jako ślu­
sarz w Siłowni dorzuca: JVa 
początku swej działalności 
prowadziłem sekcję I nizinną. 
Dzięki uczestnictwu w ak­
cjach Koła miałem sposobność 
poznać nieznane mi dotych­
czas rejony kraju, że wspo­
mnę tylko o tegorocznej 12- 
dniowej wycieczce na Warmię 
i Mazury oraz do Puszczy 
Kampinoskiej, gdzie przeby­
waliśmy przez i dni. Biorąc 
udział w wycieczkach nie tyl­
ko zaliczamy takie czy inne 
trasy lub też miejscowości, 
ale także poszerzamy naszą 
wiedzę o danym rejonie kra­
ju, bowiem na wycieczkach 
zawsze organizowane są ąut- 

wydziałach weszły już na sta­
le do kalendarza różnych im­
prez kulturalnych, organizo­
wanych wewnątrz kombinatu. 
Jak wszystkie poprzednie, tak 
i ten kiermasz cieszył się o- 
gromnym powodzeniem. Naj­
ciekawsze tytuły Bajkały w 
mgnieniu oka. Warto jeszcze

HUTNICZA 
KSIĘGARNIA 
ZAPRASZA 

KSIĄŻKA
MIŁYM 
PREZENTEM 

podkreślić znaKomitą organi­
zację całego przedsięwzięcia i 
dbałość pracowników admini­
stracyjnych Koksowni u ekipę 
księgarzy. Gościem Zakładu 
Koksochemicsznego był w tym 
dniu także Konrad Strzele- 
wicz, który podpisywał swoje 
książki. Zjawiły się również 
aż dwie ¿cipy telewizyjne — 
Dziennika Telewizyjnego 1 
Kroniki Krakowskiej.

Ostatni kiermasz jaki zapro­
ponowały panie z księgarni 
odbył się 19 listopada z oka­
zji dekady „Człowiek — Świat 
— Polityka”.

Wszystkie te imprezy prze- 

witanie Wiosny”, również or­
ganizowany po raz trzeci w 
bieżącym roku.

Edward bednarz,awią- 
zany z turystyką w kom­
binacie od 18 lat, zaczął 

od turystyki górskiej, tam też 
na szlakach górskich zaTaził 
się bakcylem turystyki.

"Dzisiejszą moją pasją — 
mówi — jest z kolei rower. 
Turystyka kolarska jest nie­
powtarzalną rzeczą — nie 
tylko wielka frajda, to także 
piękny odpoczynek. »Kolarze» 
uczestniczą w wielodniowych 
wycieczkach, biorąc m. in. u- 
dział w akcji •Zuńedzamy 
zamki polskie». Marzeniem 
sekcji turystyki kolarskiej jest 
zorganizowanie wojażu rowe­
rowego po państwach socja­
listycznych. Być może, że po­
mysł uda nam się wcielić już 
w następnym roku".

Członków Koła łączy nade 
wszystko zamiłowanie do róż­
nych form turystyki, ale nie 
tylko. To właśnie podczas raj­
dów, wycieczek skojarzyło się 
ponad 30 małżeństw! (dom)

IłHłHiHiiłlOUHHB

azły już jednak do historii. 
Przed nami Mikołaj, święta i 
gwiazdka. We wszystkich księ­
garniach zrobi «ię bardzo tło­
czno, bo przecież wiadomo, że 
książka jest bardzo miłym 
prezentem.

Czego możemy się spodzie­
wać w ostatnim miesiącu tego 
roku?

W zapowiedziach są pozycje 
dość ciekawe, które na pewno 
długo na ladzie nie poleżą. Są 
wśród nich: „Treny" Jana 
Kochanowskiego, „Bajki” A- 
dama Mickiewicza, „Wehikuł 
czasu” Georga Wellesa, „Sza­
tan z 7. klasy” Kornela Maku­
szyńskiego, pięć tomów „Dzieł 
wybranych” Stanisława I. Wit­
kiewicza. Będą wydawnictwa 
słownikowe, książki dla dzie­
ci i piękne kalendarze ścienne. 
Warto więc często odwiedzać 
księgarnię. (jack)
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Zapraszamy na giełdę 
narciarską

Dyrekcja XI Liceum Ogól­
nokształcącego im. M Dą­
browskiej oraz młodzież z 
klubu „Slalom” organizują — 
jak w ubiegłym roku — giełdę 
narciarską. W programie: ku­
pno, sprzedaż, montaż łki-sto- 
pów, komis, fachowe porady, 
projekcja najnowszych filmów 
o tematyce narciarskiej oraz 
wideoreklama.

Giełda odbędzie się w dniach 
7—8 grudnia od godz 10 do 18. 
Adres: os. Teatralne 33. wej­
ście od ulicy Kocmyrzowskiej.
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KINA
ŚWIT godz. 16.00 i 19.00 „Greystoke” 

— Legenda Tarzana władcy małp — 
film prod, angielskiej, od 12 lat.
ŚWIT mala sala godz. 15.00 „Żandarm 
na emeryturze” prod, francuskiej, od 
12 lat, godz. 17.00 i 19.00 „Klasztor 
Shaolin” prod, chińskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 16.00 „Paris, 
Texas” film prod. RFN-fr. od 18 lat, 
godz. 18.45 — „Psy wojny” prod. USA, 
od 18 lat.

SFINKS 6 bm. godz. 16.00 „Czy le­
ci z nami pilot?” — prod. USA, od 12 
lat,godz. 18.00 i 20.15 „DKF-Kropka” 
„Alfred Hitchcock”, 7 bm, god. 9.00 — 
Kino lektur: „Los człowieka", godz. 
11.00 „Popiół i diament”, godz. 16.00 
„Czy leci z nami pilot”, godz. 18.00 i
20.15 „Alfred Hitchcock”, 8 bm. godz; 
11, 12, i 13 — poranki filmowe, godz. 
16.00 „Jzy leci z nami pilot”, godz. 
18.00 i 20.15 „Alfred Hitchcock”, 9 
bm. godz 16.00 „Miłość ci wszystko 
wybaczy” prod, polskiej, od 12 lat, 
godz. 18.00 i 20.15 „Alfred Hitchcock”, 
•11 bm. godz 16.00 i 18.00 „Miłość ci 
wszystko wybaczy", 12 bm. kino nie­
czynne.

TEATR LUDOWY
6 bm. godz. 11.00 „Niezwykłe przy­

gody Koziołka Matołka”, 7 bm, godz. 
17.00 „Niezwykłe przygody Koziołka 
Matołka”, godz. 19.15 „Parady”, 8 bm. 
godz. 11.00 „Niezwykłe przygody Ko­
ziołka Matołka” (przedstawienie zam­
knięte) godz 17.00. „Niezwykłe przy­
gody Koziołka Matołka”, od. 9 do 12 
bm. teatr nieczynny.

NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY 
(Płac Centralny)

6 grudnia, godz. 12.45 — audycja 
muzyczna z cyklu „Poznajemy instru­
menty”

O 9 grudnia, godz. 17 — w cyklu 
„Wielkie i małe wyprawy wysoko­
górskie” — „Alaska 1974 — Polska
wyprawa na Mount McKinley”. Spot­
kanie prowadzi uczestnik wyprawy 
Jan Baksik.

O 10 grudnia, godz. 17 — przegląd 
amatorskich zespołów muzycznych i 
solistów — eliminacje rejonowe do 
konkursu „Wieliczka ’86".

0 10 grudnia, godz. 17 — Uniwer­
sytet Maturzystów — „Literatura 
polska 1918—1980” część II — wykład 
prof. dr. Włodzimierza Maciąga,

11 grudnia, godz. 18 — w cyklu 
„Miłość — małżeństwo — rodzina” — 
spotkanie pt. „Czy zawsze porozumie­
wamy się w miłości” — rozmawiają 
psychologowie dr Małgorzata Rogoż 
i dr Ryszard Stach.
0 12 grudnia, godz. 18 — Spotkanie 

z Markiem Gardulskim (ZPAF) na te­
mat „Guma w warsztatowej konsul­
tacji”. Spotkanie odbędzie się w Klu­
bie Fotograficznym NCK, w cyklu 
„Techniki szlachetne w fotografii”,

MDK IM. J. TUWIMA 
(os. Na Stoku 31a)

<> 12 grudnia, godz. 16 — IV Dziel­
nicowy Konkurs Recytatorski pn. „O 
wawrzyn Jana z Czarnolasu” — prze­
słuchania konkursowe,

14 grudnia, godz. 12 — otwarcie 
wojewódzkiej wystawy. uczestników 
TV konkursu plastycznego pt. „Oświę­
cim protestem przeciwko wojnie — 
eheemy żyć w pokoju”.

KLUB MŁODYCH 
(os.Młodośei U

<> W każdą niedzielę, o godz. 11 
klub zaprasza na bajki filmowe dla 
dzieci,

O Klub miłośników „Video* — po­
kazy studyjne w każdy wtorek i pią­
tek, o godz. 18,

CKMiS FAMA 
(os. Willowe 29)

O GIEŁDA sprzętu audiowizualne­
go, turystycznego, elektronicznego, fo­
tograficznego oraz PŁYT, KASET, 
KSIĄŻEK i zabawek mechanicznych 
odbywa się w FAMIE w każdą sobotę 
w godz. 9—14.

<0> W każdą niedzielę Fama organi­
zuje „BOBODISCO”, czyli jedyną w 
Krakowie dyskotekę dla przedszkola­
ków. W programie: filmy Walta Di­
sneya i inne bajki, lista przebojów 
najmłodszych, liczne zabawy i kon­
kursy z nagrodami.

DKF „KROPKA"
❖ Jeszcze do 10 grudnia trwa prze­

gląd najlepszych filmów Alfreda Hit­
chcocka, w cyklu „Mistrs suspense'!!”.

Młodzi ludzie mieszkający kątem 
przy rodzicach czy w hotelach praco­
wniczych przy otrzymywaniu kluczy 
do swojego własnego mieszkania sto­
ją często przed wielkim dylematem: 
jak je wyposażyć?

Sklepy meblowe, zarówno państwo­
we jak i prywatne, oferują drogie i 
nie zawsze funkcjonalne komplety. 
Posiadacze kredytu dla młodych mał­
żeństw dodatkowo muszą przejść 
przez różnego rodzaju komitety kolej­
kowe. Jedynym wyjściem umożliwia­
jącym nabycie tanich regałów i sy­
pialni staje się wtedy komis.

Spośród dwóch placówek tego typu, 
jedna mieści się w Nowej Hu­
cie przy ul. Demakowa. Niestety, nie 
spełnia swoich funkcji mimo ofiarno­
ści personelu i olbrzymiego zapotrzebo­
wania na tanie meble.

— Chociaż nie posiadamy najlepszej 
lokalizacji zainteresowanie naszym 
sklepem jest duże — stwierdza jego 
kierownik RYSZARD ARNOLD. Wa­
runki lokalowe uniemożliwiają jednak 
prowadzenie jakiejkolwiek działalno­
ści handlowej. Trzy pomieszczenia, 
które mogłyby służyć innej placówce 
handlowo-usługowej, dla nas są pra­
ktycznie bezużyteczne. Ogromna ską­
pość powierzchni komisu powoduje 
ciągłe wstrzymywanie przyjęć nowych 
mebli oraz nie daje możliwości skro­
mnej nawet ekspozycji. Często się 
zdarza, że aby pokazać klientowi wer­
salkę, musimy ją wynieść, przed sklep 
i tam rozłożyć. A ponieważ nie wszy-
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PIĄTEK 6 grudnia 
PROGRAM I

8.10 Geografia (ki. VI)
9.00 Wokół nas (kl. III)
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Powstańcza opowieść” film set

prod. CSRS ode. 7
11.30 Tylko dla Ciebie
12.00 Język polski (kl. VIII) St Że­

romski „Siłaczka”
13.30 TTR — biologia i fizyka (sem. Ę
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
14.50 Wokół nas (kl III)
15.25 W szkole i w domu
15.55 NURT — Studium geografii
16.25 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów „Majster- 

klepka”
16.55 Piątek z Pankracym
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Tu w tym samym miejscu — 

program dokumentalny
18.00 „Bez próby” ZPR-y przedstawia­

ją
19.00 Dobranoc — „Lis i sroka”
19.10 Studium — „Badania satelitarna*
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Powstańcza opowieść — fiłm 

ser. prod. CSRS (ode. 7)
21.50 Dziennik TV — fomentarse
22.20 Kontakty
22.50 Jazz jamboree “85 — String Con- 

nection
23.25 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM H
17.25 Program dnia
17.30 „Aut” — magazyn

sportowych
18.00 Zbliżenia — czyli to

filmie
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.00 Fragglesi — film

prod. angielskiej
19.30 Dziennik TV 
20.00 Galerie świata „Ermitaż* (7) 

.20.30 .„..nazywajmy ją swoją” — wier­
sze Anny Ach matowej

21.00 „Było nie minęło” magazyn ftt- 
mów dokumentalnych.
21.30 „Ankieta" — za co odpowiadają 

uczeni
2L50 Filmy Woody’ego Allena — 

„Bierz forsę i w nogi* film 
prod. USA.

23.15 „Rozmowy intymne* — rozwód 
1 co dalej? (2)

23.4S Wieczorne wiadomości.

SOBOTA 7 grudnia 
PROGRAM i

7.25 TTR — fizyka i biologia (sem.
III)

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka i film z serii „Domek 

na prerii" 

reporterów

i owa •

animowany

scy oglądający są potencjalnymi kup­
cami, niejednokrotnie mebel wraca z 
powrotem do sklepowych pomieszczeń.

Rzeczywiście, ciasnota, -która panuje 
wewnątrz lokalu, nie pozwala obej­
rzeć towaru, a co najgorsze zagraża 
bezpieczeństwu oglądających. Dlatego 
też, aby zwiększyć rotację mebli prze­
chodzących przez komis, maksymalnie 
obniża się ich ceny. I tak np. nowe 
wersalki kosztujące w sklepie od 15 
do 20 tysięcy złotych, tutaj wycenia 
się na 5—10 tys. złotych. Podobnie 
kształtują się ceny używanych rega­
łów. kompletów wypoczynkowych i 
szafek kuchennych. Jeżeli chodzi o 
marżę, to za rzeczy o wartości do, 15 
tysięcy złotych wynosi ona 15 proc., 
za meble droższe wzrasta o 2,5 proc. 
Mimo olbrzymich trudności pięciooso­
bowy personel robi właściwie wszyst­
ko, aby obie strony komisowych tran­
sakcji były zadowolone.

— Przed pracą wyceniam meble w 
domach klientów i, niestety, najczę­
ściej każę im czekać na wolne miej­
sce — mówi R. ARNOLD — z tego 
powodu dużo naprawdę ładnego i a- 
trakcyjnego (również cenowo) towaru 
ucieka nam .przez palce. Poza tym, 
przyjmuję teraz meble pod kątem 
zapotrzebowania (np. popularne kom­
plety młodzieżowe) i możliwości ji- 

którymi są 
mi

nansowych kupujących, 
najczęściej młodzi ludzie. Marzy 
się jednak przede wszystkim adapta­
cja na potrzeby komisu jakiegoś wię-~' 
kszego lokalu, który zadowoliłby

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 „Szczeciński Lodogryf — 85”
11.00 W świecie ciszy —program dla 

riiesłyszących,
1-1.30 Estrada folkloru — VIII Między­

narodowy Festiwal Folkloru 
Ziem Górskich — Zakopane — 85

11.45 Telewizyjna lista przebojów
12.00 Telewizyjny koncert życzeń
12.30 Siedem anten
13.15 Szczeciński Lodogryf
13.30 Za kierownicą
14.00 Konto „M” — magazyn publi­

cystyki młodzieżowej
14.30 „Azymut” — wojskowy magazyn 

publicystyczny
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go — ¿\ugust Strinberg — „Eryk 
XIV”

17.10 Losowanie Dużego Lotka i zakła­
dów specjalnych

17.25 Studio sport
18.10 „Szczeciński Lodogryf” — 85 (3)
18.25 Uniwersytet Mikołaja Koperni­

ka — reportaż filmowy
19.00 Dobranoc — Dziwny świat kota 

Filemona
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny

Weekend z TV
S0.M „Cyrana i (PArtagnan” — film 

fab. prod. włoskiej
22.10 Czas — Magazyn publicystyczny
22.40 ..Szczeciński Lodogryf — 85” (4) 
23.00 Dziennik TV — wiadomości 
23.05 Wiadomości sportowe
23.15 Kina nocne: „Marzenia a wiel­

kiej forsie” — film krymin. prąd. 
RFN.

PROGRAM U
13.30 NURT — zadania 1 odpowie­

dzialność nauki,
— Kontrowersje wokół Donm 
Dziecka
— Czy ziemia to Wieża Babel?

15.00 Powitanie - -
15.05 „Miedź może mieć, czyli telewi­

zja rudna na antenie*
16.10 Wideoteka
16.40 Jest jazz
17.40 „Szaleniec z Atapur" — film do­

kumentalny. prod. hiszpańskiej
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Hallo, komputer”
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących)
20.00 „Wieczór kulturalny" — spotka­

nie z pantomimą wrocławską
20.55 Filharmonia Dwójki — festiwal 

Wratislawia Cantans
21.45 „Posterunek przy ulicy Piwnej” (2)
22.20 Opowieści o miłości — „Róże z

Dublina” (4) film prod. angieL
23.15 Wieczorne wiadomości 

klientów, a nam poprawił komjort 
pracy oraz zwiększył zyski.

Jak się okazuje zainteresowanie dy­
rekcji Przedsiębiorstwa Handlu Ar­
tykułami Wyposażenia Mieszkań „Do- 
mar”, któremu komis podlega, wiąże 
się tylko ze zwierzchnictwem admini­
stracyjnym. Nikt z kierownictwa nie 
kwapi się do obejrzenia skandalicznych 
warunków, w jakich odbywa się 
sprzedaż i wystawiennictwo. Pokutuje 
tam chyba nadal głęboko zakorzenio­
ny pogląd, że dla „starych gratów* 
nie warto inwestować. Co ciekawsze, 
„Domar” dla bardziej dochodowego 
handlu sprzętem radiowo-telewizyj­
nym nie żałuje przestronnych, odna­
wianych często pomieszczeń.

Myślę oczywiście o sklepie RTV 
przy iii. Kocmyrzowskiej, który, jak 
część mieszkańców zapewne pamięta, 
służył dawniej jako salon meblowy. 
Poza tym sytuacja dojrzała (podobnie 
jak w sklepie przy uL Krakowskiej) 
chyba do decyzji, którą gremia kiero­
wnicze „Domaru” powinny podjąć, o- 
kreślając np. ściśle asortyment przyj­
mowanych przez komisy towarów. 
Chodzi o to, aby toczona w Krako­
wie „Wojna o wózki” spowodowała 
wydzielenie sklepu na sprzedaż komi­
sową akcesoriów dla bobasów (wózki, 
kojce, łóżeczka). Popularność ostatniej 
giełdy w NCK uzasadniła potrzebę 
istnienia takiej placówki, szczególnie 
w najmłodszej dzielnicy Krakowa.

MAREK DĘBICKI

NIEDZIELA 8 grudnia 
PROGRAM I

7.25 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — magazyn 

spraw wiejskich
8.15 Program dnia .
8.20 Tydzień — magazyn rolniczy
9.00 Teleranek i film z serii „Gazda 

z Diabelnej” (5)
10.30 Dziennik -TV — wiadomości
10.35 Afryka (4) — angielski film do­

kumentalny
11.35 „Profesor Kaliski” — reportaż 

filmowy
12.05 „Ułamek sekundy” (2) — włoski 

serial filmowy
12.55 Telewizyjny koncert życzeń
13.40 Klub sześciu kontynentów
14.35 „Kraj za miastem” — „Nie za­

wsze krzepi”
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Sergiusz Mi­

chałków „Zając Chwalipięta”
16.00 Studio — 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka — „Mali mieszkań­

cy wielkich gór”
19.30 Dziennik TV
20.00 „Pan na Żuławach” (3) film sec; 

prod. polskiej
21.15 Pegaz
21.55 Sportowa niedziela
22.35 „Jubileusz” Koncert galowy ■ 

okazji 40-łecia kinematografii 
polskiej

23.35 Dziennik TV — wiadomości
PROGRAM U

10.05 „Pan na Żuławach” — film set. 
prod. polskiej, ode. 3 (dla ni»- 
słyszących)

11.25 „Peryskop” — wojskowy pro­
gram publicystyczny

11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dziennik TV — wiadomości
12.20 „Jutra poniedziałek”
12.55 „Serce” (2) — włoski serial fil­

mowy
13.55 Finał przebojów „Dwójki”
14.45 Kalejdoskop filmowy „Kino — 

OKO”
15.25 „Czterdziestolatka* CD — czy 

znasz polskie filmy
10.00 „Ostatnie miejsce na ziemi” (6) 

film ser. prod. angielskiej
17.00 „Czterdziestolatka” (2)
18.50 „Słynne dzieła, słynni wykona­

wcy’ — Jerzy Fryderyk Haen- 
del — Oda na dzień urodzin kró­
lowej Anny

19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących, 
20.00 Studio Sport — moskiewska ły­

żwa
20.45 „Czterdziestolatka* (3)
21.15 „Ja, Klaudiusz" (6) — film prod. 

angielskiej
22.05 „Czterdziestolatka" (4)
22.35 „Szpetni czterdziestoletni" (3) — 

wg. książki Agnieszki Osieckiej
22.45 Wieczorne wiadomości

Za zmiany programu wprowadzone w 
ostatniej chwili, redakcja nie bierze od­
powiedzialności.
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KRZYŻÓWKA NR 49
POZIOMO: 1. miasto wyści­

gów konnych w CSRS, 6. krai­
na w Łotwie — niegdyś len­
no polskie, 11. wojuje z Ira­
nem, 12. wielooki olbrzym 
mit., 14, drab, kanalia, 17. cią­
gnik naszych sąsiadów, 18. 
nazwisko działacza ruchu ro­
bot. (1900—1943) i znanego 
chemika, prof. UJ i UW. 19. 
kraj w Europie, 20. nasz mło­
dopolski poeta, 21. paliwo do 
prod. asfaltu, 22. namiastka 
kawy, 23. zbliża się termin 
dziesiątego, 26. miasto i port 
uad Rodanem w Francji, 29. 
szczyt w Beskidzie Śląskim, 
30. jadowity pająk.

PIONOWO: 2. rzeka w
ZSRR, 3. jednostka „twardej'* 
waluty, 4. grupa ludów w 
środkowej i pld. Afryce, 5. o- 
kręg autonomiczny w Birmie, 

przy granicy Ind., 7. na pół­
wyspie Iberyjskim, 8. zamor­
ski departament francuski 
(Małe Antyle), 9. tam kupuje­
my akcesoria samochodowe,
10. państwo w Ameryce Pld., 
13. nazwisko jednego z wice­
premierów, 15. szosa lub au­
tostrada, 16. źle, gdy jest na 
honorze, 24. Krystyna — zna­
na piosenkarka, 25. blizna, 27. 
pierwszy człon nazwiska dzia­
łacza i b. członka rządu, 28. 
kolor.

ROZWIĄZANIE 
KRZY20WKI NR 47

POZIOMO: 7. Czepiec, 8. 
alergia, 9. Boliwia, 10. obelisk,
11. Ner, 12. satyra, 14. tkanka, 
17. wiarus, 18. szałas, 19. Pa- 
sek, 20. Sielce, 23. Adonis, 2'5. 
pinceta, 28. Kalkuta, 30 Er­

nest, 31. Krzyki, 32. Miechów, 
33. trakcja.

PIONOWO: 1. Ozdowstei, 2. 
sprinter, 3. ściana, 4. raport,
5. pralinka, 6. biesiada, 13. re­
spekt, 15. kaskada, 16 Wisła, 
21. Ifigenia, 22. lecznica. 24. 
odkrywka, 25. intuicja. 27. 
aktywa, 28. kokota.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 47. numerze „Głcsu No­
wej Huty” wylosowali: Jan 
Szkaradek, ob. Dywizjonu 303 
bL 19/47 — Kraków. Anna 
Korczyńska, 31-939 Kraków 
os. Kolorowe lla/16, Jakub 
Król, Koszyce ul. Łąkowa 
9/1. .

UWAGA: nagrody wyślemy 
pocztą.

*

MÓWIMY PO POLSKU
Zdarza się wiele razy, że mamy wątpliwości 

co do użycia jednej z dwóch form czasowni­
ków bardzo do siebie podobnych. Do takiej) 
należą formy osobowe czasu przeszłego od cza­
sowników: OTWORZYĆ i OTWIERAĆ. Nie
wiemy, ezy powiedzieć: otworzyłem okno czy 
otwarłem okno.

Muszę uspokoić wszystkich mających rozter­
ki przy użyciu jednej z tych dwóch form: 
obie są dopuszczalne.

Jak wyjaśnia prof. Witold Doroszewski for-

przecież: o t w a r z a ć!) Jako imiesłów też czę­
ściej funkcjonuje forma: otwarty niż otwo­
rzony. Nie powiemy, że: W klubie MPiK 
otworzona została wystawa, lecz że: O- 
TW ARTA została. Powiemy też: zostawiłoś 
OTWARTE drzwi, a nie: otworzone drzwi.

Z tego powodu bezokoliczniki: otworzyć i •- 
twierać, a także formy osobowe: otworzyłem i 
otwarłem 1 Imiesłowy otwarty 1 otworzony, mu­
szą mieć równouprawnione miejsce w polszczy- 
żnie, trzeba tylko wiedzieć, kiedy i w jakich 
kontekstach należy się nimi posługiwać.

Również w odmianie rzeczowników spotykamy 
wypadki występowania form obocznych, równo­
ległych. Niekiedy stosowanie takich form zależy

OTWORZYŁEM 7u£> OTWARŁEM
mą częściej jednak używaną jest: otworzyłem. 
OTWORZYĆ znaczy „sprawić, aby coś było o- 
twarte" w znaczeniu fizycznym, np. otworzyć 
okno, otworzyć drzwi Kp. i,jest to czasownik 
dokonany. OTWIERAĆ to czasownik niedoko­
nany I koniugacji.

O ile jednak w zdaniach: Wiatr otworzył 
na oścież okno w pokoju i Wiatr otwarł na 
oścież okno w pokoju, możemy dowolnie użyć 
jednej z dw'óch form, o tyle już w zdaniu: 
Prezes otwo rzył zebranie, posłużymy się 
wyłącznie formą pierwszą.

Prof. Doroszewski dodaje, że formą bliższą 
bezokolicznikowi otworzyć jest oczywiście 
otworzyłem, otwarłem natomiast odpo­
wiadałaby raczej bezokolicznikowi .„otewrzef. a 
jak wiadomo w polszczyżnie taka forma nie ist­
nieje. Z drugiej jednak strony formą niedoko­
naną jest dziś wyłącznie otwierać (nie mówimy

od znaczenia. Na przykład od rzeczownika UCHO 
tworzymy formy liczby mnogiej: uszy, usza 
(uszów), uszom, uszy, uszami, uszach, kiedy jest 
mowa o narzędzie słuchu. Kiedy natomiast mo­
wa o uchach (np. wiadra* naczynia), odmienia­
my: ucha, uch, uchom, uchami, uchach.

Podobne różnice występują z wyrazem OKO w 
liczbie mnogiej. Gdy mamy na myśli narząd 
wzroku powiemy: oczy, oczów, oczom, oczami, 
oczach. Gdy natomiast eheemy nazwać otwory 
w siatce, krążki tłuszczu w płynie, zastosujemy 
odmianę: oka, ok, okom, oka, okami, okach.

Zachowały się też w języku polskim oboczno­
ści odmiany rzeczownika RĘKA. Jednakowo po­
prawne są wyrażenia: na prawym RĘKU i na 
prawej RĘCE, zrobiłem to własnymi RĘKOMA 
lub RĘKAMI itp.

MACIEJ MALINOWSKI

Zima stanowi niewątpliwie 
najtrudniejszy okres w eksplo­
atacji samochodu, dlatego też 
właściwe przygotowanie go do 
tych warunków jest zadaniem 
niezmiernie ważnym.

W tym raku zima przyszła 
nieco wcześniej (nie ehcę użyć 
określenia, że zaskoczyła wszy­
stkich) j dużo wcześniej też kie­
rowcy musieli się dostosować do 
nowych warunków panujących 
na drogach.

Niestety, pierwsze spostrzeże­
nia z patrolu na drogach prze­
konały mnie, że kierujący po­
jazdami bardzo wolno adaptują 
się do tych bardzo utrudnio­
nych warunków jazdy. Wypad­
ki i kolizje, jakie zanotowaliś­
my w Nowej Hucie tylko przez 
ostatnie 2 tygodnie, potwierdzi­
ły tę prawdę. Wydarzyło się 12 
wypadków, w których zginęła 1 
asoba, a 13 osób odniosło rany. 
Doszło też de 33 kolizji drogo­
wych.

Główna przyczyna to przede 
wszystkim niedostosowanie
prędkości pojazdu do istnieją­
cych warunków, a co za tym 
idzie, wpadanie w poślizg i na­
jeżdżanie na przeszkody.

Trzeba sobie bowiem uświa­
domić, że jazda samochodem w 
zimie jest zasadniczo,inna niż np. 
w lecie czy wczesną jenenią, i 
należy jej się po prostu nau- 
ezyć!

Przypomnę kilka podstawo­
wych elementów bezpiecznej ja­
zdy w zimie:

— przede wszystkim należy 
zachowywać na drodze znacznie

i radzi
między poja-

Por. Józef 
Gawlik 
informuje 
większą odległość 
sdami (najczęstsze kolizje to 
właśnie najechanie na tył poja­
zdu poprzedzającego);

— unikać gwałtownych przy­
spieszeń i nagłych hamowań 
(hamować należy pulsacyjnie!);

— nie wykonywać gwałtow­
nych skrętów kierownicą:

— reagować zarówno na 
zmiene warunki atmosferyczne, 
jak i panujące na drogach.

,1 jeszcze jedna uwaga Pray 
panującym mrozie szyby na­
szych pojazdów są często za­
marznięte Przed wyruszeniem 
w drogę, zwykle (często z bra­
ku czasu i pośpiechu) zeskrobu­
jemy szron z niewielkiej zale­
dwie powierzchni przednich 
szyb, uważając, że to wysto-- 
czy. Jak gdyby zawodzi nas w 
tym momencie wyobraźnia: 
jakże często jazda przy tak *- 
graniczonej widoczności kończy 
się kolizją czy poważnym wy­
padkiem.

Na koniec apeluję do wszy­
stkich kierowców o zachowanie 
szczególnej ostrożności przy 
przejeżdżaniu w pobliżu miejsc, 
gdzie w zimie bawią się dzieci. 
Wielokrotnie „meta’* ich zjaz­
dów i szusów z górek i pagór­
ków znajduje się na drodze...

/est taka uchwała Rady Ministrów nr 57 z 23 
maja 1983 roku, w myśl której organa admini­
stracji państwowej mają prawo kontrolować 
zakłady i instytucje pod względem zabezpieczania 

majątku państwowego, zachowywania tajemnicy 
państwowej itp. Na tej też podstawie funkcjona­
riusze milicji obywatelskiej V Komisariatu od pew­
nego czasu wyjeżdżają na nocne kontrole, by zo­
baczyć, jak te sprawy wyglądają na bieżąco. I tu 
ze smutkiem trzeba powiedzieć, że to, co ich oczy 
tam oglądają, przechodzi wyobrażenie zwykłego 
śmiertelnika: niezabezpieczone biura, otwarte szu­
flady, pozostawione bez opieki narzędzia pracy, 
poniewierające się w nie zamkniętych biurkach fir­
mowe i imienne pieczątki, które otwierają bramy 
zakładów złodziejom wywożącym skradziony towar, 
a przy tym wszystkim brak jakiegokolwiek nadzoru 
ludzi do tego powołanych.

Po wizytacji kilkunastu zakładów pracy rysuje 
się smutny obraz gospodarowania państwowym 
majątkiem przez ludzi postawionych na kierowni­
czych stanowiskach, elementarny brak odpowiedzial­
ności za nie pilnowany majątek. Nasuwają się także 
jeszcze smutniejsze wnioski, że ten bałagan jest 
jak gdyby sztucznie prokurowany, bo przy każdej 
kradzieży można skorzystać i powiedzieć, że sze­
reg innych artykułów zostało zmarnowanych albo 
rozeszło się po kościach. W tej to sytuacji liczba 
zgłoszeń do milicji o kradzieżach systematycznie 
wzrasta. A z czasem przy takich zgłoszeniach po-

S Z kroniki milicyjnej i
_ - - - « w w W W W V • • w.w w WWW W W W w w -

Gratka 
dla złodziei 

jąwia się dopisek o umorzeniu sprawy z powodu 
braku dowodów (w ten sposób koło się zamyka, a 
państwowy majątek rozpływa między palcami). Oto 
konkretne przykłady z terenu Kombinatu HiL i 
Nowej Huty:

Nocne odwiedziny funkcjonariuszy MO kierują 
się w stronę Koksowni. Znajdują się tam między 
innymi „pakamery” i pomieszczenia biurowe pla­
cówki Budostalu-3. Bez przeszkód dostają się funk­
cjonariusze do otwartych pomieszczeń. Dozorca 
(siedemnaście tysięcy pensji) śpi snem sprawiedli­
wego. Klucze do „pakamer" leżą luzem na jakiejś 
pace. Obok stoją puste butelki po wódce. Na placu 
— luzem betoniarki, o dziwo także torby z narzę­
dziami, spawarki, dwie butle tlenowe. Miejsce nie 

oświetlone, idealne pole dla złodziejskiej działaś- 
ności.

Następnie wizytowany był Zespół nr 1 KPKS 
„Mostostalu” także w rejonie Koksowni. Dozorcy w 
ogóle nie spotkano. Do pomieszczeń biurowych do­
stano się przez uchylone okno. Kluczami wiszącymi 
w nie zamkniętej szafce szklanej otwarto wszystkie 
pomieszczenia biurowe. W biurkach znaleziono fir­
mowe pieczątki. Był także i drogi kalkulator oraz 
wiele cennych rzeczy.

Odwiedziny funkcjonariuszy milicyjnych nie o- 
minęły także i Bazy Sprzętu Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Specjalistycznego „Budostalu” w Ple- 
szowie. Baza wprawdzie była już likwidowana i 
przenoszona do innego miejsca, ale przecież to nie 
może usprawiedliwiać tego, że stojące samochody 
na otwartym placu były nie pozamykane, że w szo­
ferkach znaleziono dowody rejestracyjne tychże 
samochodów, ale i kluczyki, którymi można byłoby 
uruchomić samochody i bez niczego wyjechać poza 
zakład. Oczywiście dozorca także spał.

iepokoje musi budzić taki stosunek niektórych 
urzędników do państwowego dobra, za które 
oni przecież ponoszą odpowiedzialność. Za­

stanawiający jest takżr brak nadzoru ze strony 
całej kadry kierowniczej. Wydaje się, że tego typu 
kontrole muszą być jeszcze bardziej wzmożone aż 
do chwili, kiedy te sprawy nie zostaną uporządko­
wane przez same zakłady pracy...
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XXXH SPARTAKIADA KM HiL 
zakończona

Leszek GILEWSKI i Tomas» 
SŁYSZ x pucharem i dyplomem 
dia mistriów XXXII Spartakia­
dy — junaków e OOC.

Tradycyjnie w dniu popularnych „Andrzejek”
30 LISTOPADA ODBYŁ SIĘ W KLUBIE MŁODYCH 
„BAL SPORTOWCA” WIEŃCZĄCY RYWALIZACJĘ W 

XXXII SPARTAKIADZIE PRACOWNIKÓW KM HiL. POD­
CZAS BALU OGŁOSZONE ZOSTAŁY OFICJALNE WYNIKI 
NAJLEPSZYCH ZESPOŁÓW I OGNISK TKKF, A ZWY­
CIĘZCY INDYWIDUALNI OTRZYMALI PUCHARY I NA­
GRODY.

Jaka była tegoroczna spar­
takiada?

Przebiegała ona jak da­
wniej w 19 konkurencjach, 
w których startowało około 
6000 osób. Po okresie pewnej 
stagnacji na początku lat 
osiemdziesiątych widać wy­
raźny wzrost zainteresowania 
tą formą wypoczynku po 
pracy wśród pracowników 
kombinatu Duża w tym za­
sługa działu ZF TKKF, a 
także prezesów poszczegól­

Junacy po raz pierwszy najlepsi!
Zdjęcia: JADWIGA RUBlS

nych ognisk zakładowych, 
którzy potrafili zachęcić wie­
lu kolegów odżegnujących się 
dotąd od sportu do spróbo­
wania sił i przystąpienia do 
walki w spartakiadzie. Przy­
kładem może być Grażyn» 
Samborek, prezeska TKKF z 
Walcowni Gorącej. Z „trud- - 
nych” mężczyzn stworzyła 
zespól, który brał udział 
w każdej konkurencji, wal­
czył z najlepszymi 1 po raz 
pierwszy uplasował się na

A
„Rodzinne zdjęci*” nagrodzo­

nych sportowców-hutników.

Drużyna piłkarska HiL z mo­
delami ■» zdobycie mistrzostw» 
Polski w pitce nożnej w haH.

Prezee Antoni KOWALSKI gratuluje Zofii KASZUBIE zdobycia 
miano najlepszej sportsmenki XXXII Spartakiady.

wysokiej pozycji w klasyfi­
kacji ogólnej

W tegorocznej spartakia­
dzie potwierdziły swą re­
nomę ogniska od lat przodu­
jące w sportowej walce: ZM, 
ZW, TE. OOC. HPR i P-67, 
co jest oczywiście zasługą 
samych startujących w spar­
takiadzie pracowników tych 
zakładów czy wydziałów, ale 
także przewodniczących c- 
gnisk TKKF: Zofii Kaszuby. 
Mariana Gila, Stanisława 
Pawlikowskiego (któremu ed 
lat pomaga najlepszy spor­
towiec huty Kazimierz Ro- 
manek), Tomka Słyszą, Ada­
ma Krzeczowskiego i innych.

Jak zawsze z pomocą za­
rządowi TKKF przyszedł O- 
środek Sportu i Rehabilitacji 
Zdrowotnej KM HiL i KS 
„Hutnik” udostępniając o- 
biekty do rozgrywania po­
szczególnych konkurencji.

Tym razem podczas balu me­
dali w konkursie tańca jury ni* 
przyznało, ale być może za rok...

Niespełna miesląe temu <mŁ- 
była się konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza TKKF 
ZSMP HiL. W wyniku wy­
borów prezesem został pono­
wnie Antoni Kowalski, wice­
prezesem — Kazimiera Pya, 
II — Zofia Kaszub», sekre­
tarzem — Tadeusz Kowal­
czyk, skarbnikiem — Adam 
Gawor. W skład zarządu we­
szli ponadto Włodzimierz 
Grzelak, Łucja Kumpicka, 
Leszek Przepolskl 1 Bolesław 
Juszczak.

Miło nam donieść, ż» 
XXXII Spartakiadę Praco­
wników KM HiL wygrało o- 
gnisko OOC (519,5 p.) wyprze- 

, dzając o pól punktu ognisko 
TE i o 5,5 p. ognisko ZW. 
Dalsze miejsca zajęli: 4 ZM 
(498.5 p.), 5. ZG (452 p.), 6.
HPR (427,5 p ), 7. DKJ (382,5 
p.). 8 ZK (333 p.), 9. P-67
(312,5 p.) 10. ZB (246 p.j, IŁ 
ZH (195,5 p.), 12. DT (182 p.). 
13. ZR (181 p.), 14. P-96 (127 
p.), 15. ZS (97,5 p ), 16 ZO (86,5 
p.) 17 ZRU (56,5 p.), 18. ZT 
(44 p.), 19 (41 p.), 20. DX (3* 
p.j, 21 ZZ (28 p.), 22. ZA
(15 p.)

Indywidualnie najlepszą 
sportsmenką XXXII Sparta­
kiady została Zofia KASZU­
BA z ZM (43 p.) przed Alicją 
Ge bauer z TE (42 p.) i Celiną 
Kalinowską z HPR (37 p.).

Wśród mężczyzn triumfo­
wali ponownie Kazimiera 
ROMANEK z TE (70 p.) przed 
Stanisławem Pawlikowskim 
tak-że z TE (46 p.) i Czesł»- 
wem Sopatą z ZW (40 p.).

Na balu zarówno zwycię­
zcy, jak 1 pokonani bawili 
się doskonale.

Do zobaczenia juź._ w sty­
czniu, kiedy to rozpoczną się 
pierwsze konkurencje XXXIII 
Spartakiady KM HiL.

E»

ŚWIETNY WYSTĘP BOŻENY KRZEMIŃSKIEJ

Lider na kolanach
Świetny mecz rozegrały w 

ubiegłą sobotę (przepraszamy 
wszystkich sympatyków ko­
szykówki za podanie błędnego 
terminu spotkania) koszykarki 
Hutnika. Podopieczne Zbig­
niewa Koźmińskiego rozgro­
miły dotychczasowego lidera 
grupy A II ligi AZS Katowi­
ce 91—56 (47—27). Najwięcej 
punktów dla hutniczek zdoby­
ły Bożena KRZEMIŃSKA 31. 
Danuta SUDA 23 i Anna NO- 
WOTNIK 20.

Kiedy przed tygodniem ko­
szykarki Hutnika zdecydowa­
nie przegrały w Lublinie, nie 
przypuszczaliśmy, że za ty­
dzień w meczu z potencjalnie 
silniejszym przeciwnikiem 

zdołają wznieść się na wyży­
ny swoich umiejętności i sto­
czyć z nim w miarę wyrów­
nany mecz. Tymczasem w so­
botnim meczu koszykarki ż 
Suchych Stawów od początku 
przejęły inicjatywę. celnie 
rzucały do kosza i szczegól­
nie w II połowie kontrolowa­
ły przebieg meczu, z minuty 
na minutę powiększając swoją 
przewagę nad przeciwniczka­
mi. Taktyka opracowana 
przez trenera Koźmińskiego 
polegała na ścisłym krótkim 
kryciu przeciwniczek w obro­
nie i wyprowadzaniu szybkich 
kontrataków. Znakomicie z 
tej roli wywiąza>a się przede 
wszystkim Bożena KRZE­

MIŃSKA, która w obrani» 
przechwytywała wiele piłek,» 
w kontratakach sama zdoby­
wała wiele koszy.

Cieszy zwyżka formy koszy- 
karek Hutnika, jako że walka 
o prymat w grupie premiowa­
ny awansem do ekstraklasy 
jest w tym roku wyjątkowo 
trudna i każdy punkt zdobyty 
szczególnie w walce z naj­
groźniejszymi rywalami (a ta­
kim był z pewnością katowic­
ki AZS) może okazać się na 
zakończenie rozgrywek bez­
cenny.

W sobotę, 7 grudnia • god». 
12 koszykarki Hutnika spot­
kają się ze Slęzą H w kolej­

nym meczu XI ligi.

Nie powiodła się wyprawa 
kosaykarzy Hutnika do Zielo­
nej Góry. W meczu 8 kolejki 
podopieczni trenera Marcina 
Kasperca przegrali z tamtejszym 
Zastałem 7»—72 (31—35).

Po pierwszej przegranej poło­
wie spotkania hutnicy w dru­
giej odsłonie, stosując aktywną 
obronę, kilkakrotnie prowadzili 
i to nawet różnicą 9 p. Dopiero 
w samej końcówce spotkania 
gospodarzom, dzięki olbrzymie­
mu nakładowi sił udało się roz­
strzygnąć mecz na swoją ko­
rzyść.

Zdaniem obserwatorów naj­
bardziej sprawiedliwym wyni­
kiem powinien być remis albo 
też minimalna wygrana koszy­
karzy nowohuckich.

Podkreślić wypada bardzo do­
bry mecz w wydaniu czarnoskó­
rego Curtisa Moore’a, który 
zbierał oklaski przy otwartej 
kurtynie.

Punkty dla Hutnika zdobyli: 
Moere 22, Mielcarek 17, Maty-

Zabrakło 
lutu szczęścia

alk 11, Biliński 8, 2oehowski Ł
Kabała 3 i Szporna Ł
1. Śląsk Wrocław
2. Lech Poznań
3. Wisła Kraków
4. Zastał Z. G.
5. Zagłębie S.
6. Stal Bobrek
7. Górnik Wał.
8. Legia Warszawa
9. Gwardia Wroc.

10. Baildon Kat

8 8 749—611
8 6 743—687
8 5 728—653
7 5 545- 534
7 4 594—5«
8 4 656—678
8 4 638—681
8 3 702—68«
8 3 654—652
8 3 691—711

11. Hutnik Kraków 8 2 643—637
12. Społem Łódź 8 0 480—781

W najbliższą sobotę • godz. 17 
Hutnik podejmuje we własnej 
hali zespół wrocławskiej 
Gwardii i powinien ten m-c* 
rozstrzygnąć na swoją korzyść.


